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Lekkie SikDCIJki 
motoroC1Je 

FLADERA 
o wydajności 6001750 litrów 

wody na minutę 

IC;::;r&._======== ---~~ z udoskonalonym niezłJwodnym 
dwacylindrowym motorem dwa-

tfiktowym 12115 P. S. ~ 
Warunki sprzedaży dogodne i 

CENY NISKIE 

Wyłączne przedstaw. na Polskę · 

Zjednoczone Wytwórnie Gaśnicze 

! Warszawa M 1-R A S. Z O. Q, 
Bracka 17 ł 

Pierwsza w kraju f abrvka sikawek motorowych 
AUTOREMONT 

WARSZAW A. WOLNOŚĆ Nr. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

Sikawki motorowe marki „L i S" 
wydajność 360-380 Lit.Imin. 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popieraicie przemysł kra1owy I j 
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Rok XV. Nr. 48. 
'Wychodzi na każdą niedzielę. Dn:ia 1 grudnia 1929 roku. 

ORGAN GLóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLIT ,EJ POLSKIEJ 

Nikt, nigdy 

Twierdziliśmy zawsze, twierdzimy i obecnie, że 
$lrażactwo nasze jest całkowicie apolityczne, że we 
współpracy na gruncie organizacji strażackich przy 
.:realizowaniu wielostronnych zadań ochotniczych pla­
cówek strażackich najzu.pełniej są nam obojętne po­
glądy polityczne poszczególnych jednostek, że 
z chwilą, gdy przywdziewamy mundur strażacki lub 
chociażby z chwilą, gdy zaczynamy mówić o spra­
wach, dotyczących strażactwa, zapominamy zupełnie 
jakie są nasze zapatrywania polityczne, lub przyna­
leżność partyjna, a cenimy się tylko i jedynie 
,pod kątem wartości i zdolności, jakie wykazujemy 
w poczynaniach pożarniczych. 

Ta apolityczność to najistotnzejsza podstawa or­
ganizacyjna strażactwa, które wszak skupiać musi 
_w swych szeregach ludzi wszystkich warstw spo­
lecznych, dla dobra bowiem wszystkich współoby­
wateli podejmuje ono swe prace· Ta apolityczność 
:strażactwa, to wreszcie najbardziej zasadniczy czyn­
.nik warunkujący jego spoistość wewnętrzną, jego 
;użyteczność spoi eczną· 

Dlatego też strażactwo musi zachowywać zaw­
:sze i wszędzie całą swq odporność na wszelkie za­
kusy - wciągnięcia jego szeregów w wir waśni partyj­
-nych, oraz przestrzegać z całą bezwzględnością, aby 
w szeregach jego nie śmiał nikt niMy manifestować 
·swych zapatrywań politycznych lub szerzyć na ich 
·tle antagonizmy osobiste. 

W prawdzie na szczęście cecha apolztycznośct 
.strażactwa jest naogół zachowana, ale niemniej spo­
tykamy się, niestety, na widowni strażactwa raz po 
.7az z faktami, śwźadczącemi, że psychoza podniece­
.nia politycznego i waśni partyjnych, jakie nurtują 
w społeczeństwie naszem, przenika od czasu do cza· 
·su i do kadr strafackich. 

Występuje to zwykle w momencie wyborów. 
·Gdy chodzi bowiem o powierzenie steru działalności 
·strażackiej w jej komórkach, niektóre jednostki nie 
:patrzą na się wzajemnie pod kątem zdolności twór-
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l nigdzie ... 

czych do kierowania tą działalnością, lecz ustosun­
kowywują się do kandydatów na przodowników 
przez pryzmat ich zabarwienia politycznego. Wybor­
ca strażacki nie stawia sobie wówczas pytania, · jakże 
sa zdolności fachowe, jakie wartości intelektualne 
i "moralne kandydata na dane stanowisko w zespole 
władz kierowniczych, lecz interesue się przede­
wszystkiem pod jakim znakiem politycznym działa 
wybierany, jaki jest jego- stosunek do zagadnień po­
lityki, jaka przynależność partyjna. 

I na tem tle powstają już rychło antagonizmy 
osob·źste. Zespól strafocki dzieli sill niiebawem na 
grupy i obozy, ścierające swą energję społeczną 
w walkach o mandaty, każdy bowiem z tych nieod· 
powiedzialnych polityków chciałby u steru danej ko­
mórki strażackiej obsadzić „swoich ludzi", ale „swo­
ich" nie z punktu oceny zdolności fachowo - organi­
zacyjnych, lecz „swoich" politycznie. 

Baczmy jednak, aby tak nie bylo. Przeciwsta­
wiajmy się z całą bezwzględnością najdrobniejszym 
nawet dążeniom wzajemnego ustosunkowywania się 
jednostek pod kątem ich „widzi mi się" polityczne­
go. Przestrzegajmy zawsze i wszędzie całkowitej 
apolityczności we współpracy członków organizacji 
strażackich. Zdm1)~imy sobie sprawę, że najmniej­
sze nawet próby t. zw. politykowania na grunc1.e or­
~anizacji strażackich, sq dla dobra ich rozwoju naj­
bardziej niebezpieczne, najprędzej bowiem poderwą 
spoistość wzajemną i tężyznę organizacyjną stra­
żactwa· Usuwajmy ze swego grona tych, którzy 
w jakikolwiek sposób zechcą na Forum współży.cia stra­
żackiego wnieść pierwiastki polityki partyjnej, bo 
to . najwięksi szkodnicy pożarnictwa polskiego. 

Niech nikt, nigdy i ni~dzie nie śmie wnosić do 
życia organizacji strażackich polityki i niech nie 
próbuje nawet pod kątem jej zagadnień roztrząsać 
spraw organizacji i działalności strażactwa polskiego. 

S. PAGO WSKI. 

755 



Doniosły krok naprzód. 
Zair ząd Główineg10 Zwruą!Zlku na 

piO'si0d!~e1nlilu 1odbytem 'W diruilll 21 li,­
s·torprudla ·r. ibiież. - pio, 1olbs:.zieir1t1:e1j 
dlyis kiu!srj1i UJcihw1aliił j1e dm1omyś1lni1e !ie·­
gulia1m1iln wlsp·ółip:ri~cy s.tr:aJŻlaiat1W1a z 
władzami wojskowemi na polu wy­
chowania fizycznego, obrony prze­
ciwgazowej i przysposobienia woj­
skowego. 

Spr.a1w1cu uTegitl!l101wia1nlia sfo1sUJI11ku 
strażactwa do tak aktualnego i pa­
lącego z1ag,aidnienia, jakiem jest · 
praca społeczeństwa w zakresie: 
przygotowywania się do obrony 
przeciwgazowej ciągnęła się: 

dlo1ść d~ug101. J e1dnJak 1żyidile wypr:ze­
dlzil~o w t iym wyipa1dlk.1U te1mjię, tio­
ruj ąic ,d(rio 1gę. , po ikt1ó.r·e1j, ip1r1a1ca srtr:a­
żactwa w zakresie przysposabie­
n1i\a wiolj1s:kow1e·gio i wy:cho1wa\ru'.1a fi­
zycznego potoczyła się wartko na­
prz1ódt. St1a.~01 ·s1i 1ę 'fio1, z, ,c1z,em 1Sipl0<­

tylkia my 1sii'.ę w Siz,ę diznle t:aJm, g d/z,i:e 
pa1ląca po1tiliZieb1a iwry:c1z1UJwam1a [pir'Z1e.z 
o.gół społeczeństwa stwarza fakty 
diolk101n1rurne,, 1z k:tiólf\errrnii :nJals t1ęipirii1e l:i!­
c.zyć się muszą prawodawcy. 

St:t'fa!ŻiaJ at1w101 j1e,s:t 1n1a ,jw1:;ę1k1s1z1ą 101r­
g'aJn!ilz,a,cj ,ą z 1p10 1śr16d! 1tyicih 1w1s1zytst-
1k!iich, ikt6r1e idlo. prr-1D1gr:aimó1w srwo1'.12,j 
pm1cy m101g ą 1wisfa1wri.1ć s1zlk101l•e1I1Ji1e 
swyidh az~o1n!k:ów 'W ,z:alk:rns1i1e pirzy­
sp10is101bii1enii!a w10~1slkio1w1eig·o1, a pirze­
diew,s1zys1Vkii:em w 01b.r101111~e rpirz1e1cr:1w -
gazioiwej. Ta oista1trn;i1a j1est z1r1e1s,z.tą 
częścia or!5aniczną fachowej pra­
cy straż.actwa; jest ona wciąż 
aktualna, zarówno podcza" poko­
ju, jak i IW rCZla'S!ile wio1j1rny. J etst ,te.ż 
strażactwo jedyną, wielką orga­
n\i1z:a.c j ,ą sip1oiłe1czirną, k 1tló1rieij n:a i1mrnrile j­
siz e ki01mó1r\k1ii 1o:r:ga1n1i1z1a1c~1ne, a wfuę.c 
_st1r:a;że prnzralriTIJe dlo1c,iie1reł1ją doi n1.j­
Sz!e:rszyclb. iWia1rstiw 1s1p1olłec.z1rnych, 
grupUJją1c w 1s1wiofoh s:ze:r·eig1a.ch lu­
dz1i' wsvs1tlk1iioh na1w1do1wiolślci1, wyrz,­
nań, klas społecznych, poglądów 

i 17..a;o1afryiw,a,ń. 

W yit!łumaicz101nie .są :w,ięc st1a1rain=ia. 
innych or,Qanizacyj, iak: LO. P. P. 
lub Pol. Cz,erwony Kr:zyż, tl!by w 
01r1ł}i1tę swyclb. d!z1i13lłań wo=,~gnąć 

stri3 1ż1e p1oiża 1rm1e,, j1alkio· s:wioije iod­
ch1i!ały 1lulb ko~a. 

Dl:a t~cih :omga1n1i1z1acyj jest s1trrri­
ż.ad!Wio• ri.id\e1a i~nym po1pr101sfa pirze­
'W101dlnElkii1em,, pr z e:zi k1t1óiry s1ą c1zą oine 
w masy sp.ołeczeństwa swoją po­
żyt,e,c1z1ną dlz:i1ała,l1n1oiś ć. 

Wyitlł1uma1c1z10 1ne i1 orułko1wi'.lciie z1ro­
.z.u1m1ila1ł(e s1a 1 t 1eiż s1ł101wia, wypoiwi1e­
dlz,!)am1e po1dlazas dJyiskUJs1ii m1adJ wyi;b~·j 
w1s1p1omnfa1nym Teguilm!m1e:m pr.zrez 
dlde:g:aita M. S. W101ysik. p. imj1r. dy.pl: 
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Wł. Rus1itllla, kt6,r,egr0 ·z.da1nJi1eim: 
„Kai:idly s1t:nrużalk - o.cho1tlrni,k po­
w1inruen być dlla nia~ ił:)l1i\żiszeg!01 s1we­
gro 101t:o1az eirn!,a ci. nia~b lci.1Żs1zyd1 mieiS'z­
rk.ańoów i1rustlf'UJkit101rem 1ohr10\tly pl!"ze­
ciwgaz,owej, zarówno podczas po­
koju, jak też i vv czas:e w::;jny". 
Do takiego też stanu meczy ma 
doprowadzić nawiązana obecnie 
już oficjalnie współpraca straża­

ctwa i woj ska nad przygotoiwar 
niem obrony Państwa ea wypadek 
woj~y· 

Uchwalony ostatnio regulam~n 
jE::st usankcjonowaniem Illiej.ako tej 
pracy, którą od lat paru prowadzi 
szereg Związków Wojewódzkich 
w zakresie przy,spo.sobienia woj­
skoweg10· Dotychczaisowa działal­
ność na tern polu Związków: War­
sizawskiego, Kie1leckiego, Lubel­
skiego, Krialwwskiego, Łódzki,eg,o, 
Nowogródzkiego i w mniejszym 
już stopniu innych, uk1oronowana 
pokaz,aimi tegorocznemi na Zjeź­
dzie w Poznaniu - dała bogaty 
materjał obserwacyjny, który po-
1zw0Hł przedstawidelom Państw. 
Urzędu Wych. Fiz. i Przysp. Woj­
skowego nadać regulaminowi cha­
rakter możliwy, najbardziej zbli­
żony do potrzeb życia. 

Tezą za·mdniczą regulaminu jest 
to, że strażadwo wprowadza do 
programu swej pracy jako dział 
uboczny, acz również dla sipołe­
czeństwa, któr.emu służy - do­
niosły - pracę na polu obrnny 
przeciwgazowej i pirzyspos.obienia 
wojskowego. Jako śrndek do osią­
gania celów za,równo czysto pożar­
niczych, jak też i obrony kraju -
stosować będzie również ćwicze­
nia z dzie·d,ziny vvychowania fizycz­
nego, będącego wszek jedną z pod­
staw sprawności fachowej strażaka. 

Wpr1owadzając do swej pracy 
przysp.osiobienie wo1iskowe i obr:o­
nę przeciwgazową, zobowiązuje 
się sfrażactiwo do przesifa-ze:g1ania 

tych norm, wytycz1t1ych i progra­
mów, które .opra1a01WYWane są pnziez 
Państwo dla celów obrony kraju 
i które dokładnie określają ro­
lę. jaką posz:czególne orga.r.:faaicje 
przysposohie1nia woj skowegro ode­
grać mają na wypadek wojny. 
Zarówno pr.ogram podstawowy, jak 
też i programy cmoczne uz,ga1d­
niaille będą podczas wspóilnych 
konferencyj przez przedstawideli 
władz wojskowych i strażactwa. 

Z drugiej strony władze woj­
skowe zaliczają straże pożarne i 
ich związki do kategorji orga'Iliza-
cyi przysposobienia woj sk10wego1 

nadając im wszystkie uprawnie-· 
nia i przywileje, naleiJne według 
dotychczasowego. prawiOdawstwa 
państwowego tego typu organiza<:-· 
jom. 
Władze wojskowe mają pomagać 

strażactwru w wyszkoleniu wspól­
nie nakreśloneg·o p:rogiramu prze.z: 
a) wyszkoleni,e insrt:ruktorów _ wy­
chorwani·a fizycz.neg]o dla straży 
pożarnych na kursach i w obozach 
letnich; b) przydział sił iinstruk­
forskich na kursy własne straży · 
p.oż:arnych; c) udzial.a;ni,e pomocy 
materjalnej i instruktors.kiej przy 
organizowaniu przez straże pożar-· 
ne ćwiczeń wychowania fizyczne­
go, pokazów i zjazdów; d) udo­
stępnienie człon.kom straży pożar­
nych korzystania z boisk, strzel­
nic i wszelkich urządzeń, dtOStęp­
nych dla członków organizacyj 
pr.zysp. wojskowego. 

Jeżeli chodzi spe•cjalnie o dział 
obriony przieciwg,az.orwej, który 
obok cw1czeń fizycznych i nauki 
strzelania , stanowić będzie pod­
stawę prac strażactwa w zakresie 
przysp. woiiskowego - to władze 
wojskowe pomagać będą strażact­
wu przez: a) organiz.owanie stra­
żackich kursów instruktorskich ob­
rony pr.z,eciwgazowej; b) udziala­
nie pomocy fachowej i maiterj alnei 
w zakresie tego działu wyszkole-· 
nia dla kursów własnych straży 
pożarnych; c) udostępnienie człon~ 
kom straży pożarnych korzystania 
ze sprzętu przeciwg,azoweg,o i ko­
mór gazowych, dostępnych dla 
czfonków organizacyj przysposob· 
wojskoweg10; d) udzialanie porno-­
cy materjalnej i instrukforskiej 
przy organizmvainiu prze·z straże· 

pożarne ćwiczeń i pok1azów w ob­
ronie przeciwgaziowej i przeciw­
lotniczej. 

Stosiownie do całości planu ob­
rnny kraj u współpracować będzie· 
strażactwo z innemi pokrewnemi 
crpanizacjami, iak L O. P. P. oraz 
Pol. Czerw. Krzyż, zachowując, 
rzecz prosta, pełną niezależno$ć 
or.!5anizacyjną. 

Znaczny nacisk kładą władze 
wojskowe na wychowanie moralnej 
strony obywatela żołnierza. Ta 
dziedzina pracy nie jest obca 
stra.żaotwu, którego cał,a dz:iałal­
ność jest wszak opal."'ta o społecz­
ne hasła dohrowofoej służby dla 
Państwa i c.afogo społecz,eństwa. 
Stąd też władze wojskowe, które: 

Nr. 48 



wi·de uwagi posw1·ęcaj ą moralne­
mu przygotowaniu obywateli do 
ewentualnej przys1złej iwojny, a 
znają owocną pracę na tern polu 
strażaotwa, fako kor.poraJcji społe­
cznej - ten dział prncy całkowi­
cie pozi0stawi1ają samemu strażac­

hru. ~ _:, 
Specjalny wreszcie ustęp iiegu­

laminu p:oświęcony je·st propagan­
dzie idei pirzeciwgaz'Owej wśród 
.społ1ecz.eńs:twa z,a ;pośrednictwem 

czasopism strażackich. 
Zagadnierri.em, które wyłon[ się, 

niewątpliwie, przy d.a:lszej współ­
:piracy str.a;fadwa z Armją - bę­

dzie zhliż.eni•e się organizacyjne 
obu tych c.zynrrików. 

Dotychczasowy kontakt organi .. 
zacyjny polegał na tern, że według 
postanowienia statutu Gł. Związku 
- przedstawiciel M1n. Spraw W oj -
skowych za~siada w Radzie N a­
czelne j Gł. Związku. Kontakt 
Zwią:zków Wojewódzkich i Okrę­
gów z wojskowością układa się do­
tychczas rozma1·c1e, zależnie . -od 
miej se.owych potrzeb i okoliczności. 

W p!"zeważnej iloś.ci wypadków 
poszczególne Związki lub straże 
są w kontakcie z mfo·j scowemi od­
działami woj skowemi i o.cl nich 
czeTpią pomoce wojskowe. Wielu 

·przedstawicieli Związków należy 
również do Komitetów Wych. Fiz. 
i Przysp. Wojsk., zwłaszcza zaś 
powiatowych. 

Trudno, rz,ecz pros1ta, prz.ewi­
·d:zieć, po j.akie·j li.nji pójdzie na-

ZAGRANICĘ. 

Proszę o głos! 
Proszę o głos! 
Proszę o głos! 
Zaraz, zaraz, Druhowie. Po 

kolei. Notuję. Druh Naczelnik z 
Woli Błędowskiej ma głos. 

- Druhowie! W roku bieżącym 
odbędzie się wystawa przeciwpo­
żarowa w Paryżu. Uważam, że 
nasz Okręg jeśt dość zasobny na 
·to, gdyż, j.ak wiemy, Sejmik p~ze­
znaczył przeszło 30.000 zł. na pra­
ce Związku, aby wysłać delegata 
na tę wystawę. 

Wystaw:a ta będzie, bezwątpie-
·nia, poważna i Z.wiązek naS'z o­
siągnąłby stąd znaczne korzyści, 
gdyż ten · z druhów, który powróci 
z wystawy, będzie informował nas 
o rzeczach widzianych. Tyle się 
czyta i słyszy o nowościach zagra­
nicznych, że doprawdy, wielki już 

Nr. 418 

drul ta współpiriaca oq~anizacyj na. 
Zajmie się tern zagadnieniem nie­
wątpliwie Rada Naczelna, na osta­
tniem posiedzeniu której zapadły 
już uchwały przekazujące Za:rzą­
dOl\vi Głównemu obmyśleni1e i 
przyg·otowaruie odpowiednich noTm, 
uimujących prawnie - dotychcza­
siową luźną działalność wojewódz­
ki.eh i powi1atowych komitetów 
wychowania fizycznego i pirzyspo­
sobienia woj skoweg·o, oraz działa­
jących na t1em polu okręg.owych 

urz.ędów w. fiz. i przysp. wojsk.~ 
istniejących przy Dowództwiach 
Okręgów Konpusów. 

Obok obrony przeciwgazowej, 
jako podstawioweg.o działu pracy 
sfoażactwa na polu przysposobie­
nia wojskowego - ,na pierwszy 
plan wybijają się sprawy wycho­
wania fizyczneg.o, a więc ćwi1czeń 

gimnastycznych i sportowych -
oraz umiejętno1ści strzelania, jako 
podstawowej w przysposobieniu 
o:byw,ateili do obrony kraju. 

Władze wojskowe bardzo chęt­
nJie widziałyby tu infoiatywę straży 
pożamych w urządzaniu boisk ćwi­
czehnych i sitrzelnk maiłokalihrio­
wych (dług·ości 35 - 50 mtr.). - · 
Tereny takie, mogłyby rposiadać: 
remizę z wieżą ohse·rWracyj ą i salą 
na wykłady lub prnedrstawienia 
ewenJt. odd1zi0lną wspinalnię, bois­
ko d·o ćwiczeń strażackich i spor­
towych oraz wspomni1aną wyżej 

strzelnicę. 

czas, abyśmy to mogli chociaż 
przez jednego wysłannika Okręgu 
na własne oczy zobaczyć. Koszt 
podróży jest niewielki, gdyż bilet 
kolejowy wyniesie około 300 zł.­
no i na utrzymanie można prze­
widzieć również 300 zł. W noszę 
zatem o delegowanie przedstawi­
ciela Związku na wystawę w Pa-· 
ryżu · na koszt Związku z tern, że 
po powrocie delegat złoży szcze­
gółowe sprawozdanie. 

- Naczelnik z Woli Cichej ma 
głos. -

- Druhowie! Nie przeczę, nie 
przeczę, gdyż ja z zasady przeczyć 
nie umiem. Ale nasuwają mi się w 
tern miejscu pewne wątpliwości i 
zastrzeżenia. Już niejeden z nas 
jeździł przecież na różne wystawy 
i do Poznania, i do Warszawy, na 
zj,az.dy takie i inne, na różne ·zawo­
dy, pokazy i t. p., a powie.dzcie, 
Druhowie Szanowni, tak z ręką na 
sercu, ,,;;,L.y przybyła nam z tych 

Tereny takie mogłyby rówmież 
posiadać urządzenia do cw1czeń 
z zakresu obrony .przeciwg.a.z01Wej. 

J.eżeli zwaiżymy, że Państw. 
Urząd Wych. Hzyczneg-0 i Przysp· 
Wojskowego - ma możność wpły­
wania w Ur:zędach Wojewódzkich 
na przy;dzielanie f.e.r.enów pod bo­
iska ćwiczebne i siportowe - i je­
śli uświadomimy sobie ile trudno~ 
ści ma1j ą nas,ze straże pożarne P'f"ZY 
wyna1j mowani:u terenów pod budo­
wę remiz i wspinalni, nie mówiąc 
już o urządzeniach mniej szych, 
chociażby boisk - to łatwo d.oj­
d,ziemy do wnfosku, że pomoc i 
ws pół dzi1ał,anie wł,adz wojskowych 
może w tych wypadkach przynieść 
bard:zio wiele wsziechstronnych ko­
rzyści. 
Należy przytem wziąść pod uwa­

gę, że na urządzenie pod nadzo­
rem i opieką straży takich objek­
tów, przyinoS1zących różnoraką ko­
rzyść miejscowemu społ·eczeństwu 
- łatwiej znaj ·dą się pieniądze, niż 
na budowę samej wspinalni, lub 
wyłącznie urządzenie boiska spor­
towego. 

Nie ulega rówllJi:eż wątpliwości, 
że urządzanie p.rze.z straże pr1zy 
pomocy i poparciu wojskowości, 

takich boi.isk i strz·elnic wpłynie 
bardzo dodatnio na zainteresowa­
llJie s:ię pracami str.ażactwa miej·sco­
wej 1 udności, a zwłaszcza ml.o­
dzieży. 

Posiadanie własnych boisk, urzą~ 
dz·onych nawet w sk1romnym za-

wyjazdów choć jedna sikawka? 
Ba, sikawka! choć z jedna bec~­
ka? Nie! Nie przybyła nam. I z te­
go wynika, że, jeżeli nie kupimy 
czego sami, to ze zjazdu lub wy­
stawy tego nie otrzymamy. Włas­
ną tylko pracą, zla;biegliwością i 
punktualnością możemy dojść do 
czegoś, a nie kosztownymi wyjaz­
dami do Paryża. Stanowczo jestem 
przeciwny wnioskowi przedmów­
cy. Lepiej za te pieniądze kupić 
sikawkę, to będzie korzyść praw­
dziwa. -

- O, ho, ho - patrjotyzm za­
ściankowy! 

- Racja, sikawka - to grunt! 
- Należy szerzej na świat pa-

trzeć podnosiły się głosy ze 
wszystkich stron. 

- Jeszcze jedną sikawkę chce, 
a tamtych niema gdzie pomieścić. 

- Proszę o spokój ! - wołał 
przewodniczący, starając się prze-
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kresie, wpłynie również na rozwój 
ćw.icz·eń cielesnych, co nie pozo­
stanie be'Z wpływu na wzrrost spra­
wności całych straży. 

Szereg straży, zwłCl!szcza zamoż­
niejszych, posiadających za s·obą 
tradycję dłuż~ej i chlubniejsz.ej 
pracy, a mamy wszak wi·ele takich, 
mogłoby zgrupować w ten sposób 
wokół swych strażnic żyoie org1a­
nizacyj ne i pracę przysp. wojsko­
wego całych miast, mi,asteczek i 
wsi. 

Dodatnią stroną zakończ.onych 
rokowań, kitórych wynikiem był·o 
ustalenie form współpracy stra:ha-

ctwa z władzami państwowemi na 
polu obrony kraju bylo fo, że do 
rokowań tych przystąpiło ono, ma-. 
jąc za sobą bogaty dorobek pracy 
na tern polu i wiele doświadczenia. 
Należy też żywić przekonanie, 

że tętno tej gałęzi pracy strażac-
. twa nie .osłabnie, a liacz·ej wielo­
krotnie się wzmoże, wypełniając 
opracowane formuły i normy war­
tościową treścią bujnej, pełnej po­
święcenia i ofiarności pracy w sze­
regach stałych obywateli - żoł­
nierzy i przyS'z.łych obrońców Pań-
stwa. 

H. Pawłowski. 

O reorgan1zac.Ję pożarnictwa. 
Obserwując życie ochotniczych 

straży pożarnych na różnych tere­
nach, widziałem je często w pier­
wotnym stanie organizacyjnym. 
Taki stan przekonał mnie, że wie­
loletnie i bardzo nieraz wytężone 
wysiłki działaczy pożarniczych nie 
dają tych realnych korzyści, jakich 

· należałoby się spodziewać po wło­
żonej pracy. 

Reguluje organizację korpusu 
· straży t. zw. statut wzorowy. Prze­

widziana tam jest jednak cała li­
tanja różnych, i to bardzo zaszczyt­
nych stanowisk. A że ułomnością 
ludzką jest piastować chętnie róż­
ne tytuły, często bez wykonywania 
wynikających stąd obowiązków, 

krzyczeć gwar, i dzwonił. Druh 
Naczelnik z Woli Gołe·go ma głos! 

- Druhowie! Rzeczywiśc;ie, że 
w tym wypadku, kiedy jest taki 
wśród nas, który podaje wnfosek, 
a więc i rozumie korzyści stąd wy­
pływające, Druhowie, to co tu dłu­
go gadać popróżnicy i zabierać 
czas. Wysyłamy, rzeczywiście, a 
po powrocie niech zda sprawozda­
nie. Rzeczywiście, i koniec. Rze­
czywiście! 

Za pozwoleniem! 
- Jeszcze zobaczymy! 
- RB.icja! Niech jedzie Druh z 

Woli Błędowskiej. 
- Sikawkę, jak będzie po­

trzebna, to się i tak kupi, a wysta­
wy co rok nie urządzają. 

- Druhowie! Druhowie! Prze­
cież jeszcze mamy dużo spraw do 
omówienia, jeszcze kilku z Dru­
hów czeka na odznaczenia i tego„. 
Proszę zapisywać się do gło­
su, a tak to nigdy nie skończy-
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więc też wyobraźmy sobie, jak się 
przedstawia korpus straży, liczącej 
15-tu członków czynnych. 

Korpus taki statutowo składa się 
z naczelnika,, jego zastępcy, gospo­
darza, adjutanta, dowódcy topor­
ników, sikawkowego, wodnego, 
porządkowego, chorążego, kapela­
na (nawiasem dodając spotkałem 
się z faktem, że tą godnością ob­
darzono wójta gminy), czterech za­
stępców dowódców oddziałów i i... 
jednego strażaka szeregowca. 

Straż taka rozpoczyna, zazwy­
czaj, swoją działalność od kupna 
czapek oficerskich i paradowania 
w nich na okolicznych odpustach. 
Znam również i takie straże, w 

my. - Proszę. Druh Naczelnik z 
Woli Kożuszkowej ma głos. 

- Ja, proszę Druhów, już mam 
swoje zdanie i swój pogląd na tę 
sprawę i ani mię ten, ani ten w 
pole nie ;,vywiedzie. Rzecz jest, o­
czywista, jasna, jak słońce. Tu nie­
ma dwóch ·zdań. Druhowie, to się 
samo przez się doskonale rozumie. 
Nie dziwcie się więc, Druhowie, 
że po tyloletniej pracy, doświad­
czeniu i zasługach, nie wymawia­
jąc, położonych dla dobra tutejsze­
go strażactwa, uważam, że Druho­
wie uwierzą mi, iż mówię szczerze 
i dla dobra nas wszystkich. I dla 
tego, proszę Druhów, nic mię nie 
skłoni, abym wypowiedział się 
wbrew własnym przekonaniom. -
Czuwajcie, Druhowie, czuwajcie, 
albowiem sprawa jest dość ważna, 
co mówię, bardzo ważna i n1ależy 
się dobrze zastanowić, aby błędu 
nie popełnić. (głos: Czego 
chce?). Ja nic właściwie nie ma-

których istnieją tylko zarządy i to 
zupełnie bezczynne. Jedynym zaś 
przedstawicielem korpusu jest na­
czelnik, a majątek straży składa 
się z zatwierdzonego statutu. Nie­
stety, o narzędziach do gaszenia 
pożaru nic się w statucie wzoro­
wym nie wspomina. Nie znam ·rów­
nież żadnej instrukcji, któraby nor­
mowała to tak ważne zagadnienie. 
ustalając, jakiemi narzędziami win­
na rozporządzać straż danego typu. 
w zależności od potrzeb lokalnych. 

Racjonalna organizacja straży­
winna mieć pewną ciągłość i zazę­
biać się. Tak jest w wojsku, któ­
re oparło dzisiejszą organizację 
armji na pojedyńczym funkcyjnym, 
wszechstronnie wyszkolonym żoł­
nierzu. Żołnierze funkcyjni tworzą 
poszczególne sekcje, następnie 
drużyny, plutony, kompanje, · ba­
taljony i t. d. 

Z tego też założenia należało­
by wyjść przy podstawowej orga­
nizacji strażactwa. Przewidzieć: 
najmniejszą komórkę - strażaka„ 
jako jednostkę samodzielną, naj­
wszechstronniej przygotowaną do 
zawodu walki z pożarami. Na tej 
jednostce należałoby oprzeć całą 
dalszą organizację straża,ctwa. O­
becnie wyszkolenie strażaków jest 
często niedostateczne i nie odpo­
wiadające stawianym im wymaga­
niom dlatego, że wychodzi ono z· 
mylnego podstawowego założenia. 
Strażacy nie są szkoleni wszech­
stronnie. 

wię: nie krytykuję, tylko powia­
dam, że od swego poglądu nie od­
stąpię. (Głos: Do rzeczy! Jaki 
wniosek? N o więc co?). 

Gwar zagłuszył mówcę, który 
w dalszym ciągu przemawiał, ges­
tykulował, przekonywał. Prz.ewo­
dniczący dzwonił, zebrani wykrzy­
kiwali. 

- Proszę o głos w sprawie for­
malnej! 

- W sprawie formalnej ma głos 
Druh Naczelnik z Woli Gołego!! -
Uciszcie się, Druhowie! Proszę 
mówić! 

- Rzeczywiście, Druhowie. 
Wnoszę o zamknięcie listy mów­
ców i .poddanie wniosku pod gło­
sowame. 

- Dobrze. Nikt nie jest prze­
ciwny? Tal{. A więc może jeszcze· 
wnioskodawca życzy sobie mó­
wić? Proszę. 

- Proszę Druhów! Poważne 
szkoły wysyłają swoich absolwen-
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Należałoby tedy opra.cować re­
gulamin służby straiackiej, okre­
ślający ramy wyszkolenia i wycho­
wania strażaka, a zdążający do za­
prawjenia go możliwie w cało­
kształcie służby strażackiej ze 
~zczegółowem uwzględnieniem wy­
rabiania samodzielności i inicjaty­
wy, a jednocześnie żelaznej karno­
ści. 

Najmniejszą jednostką zespoło­
wą wina być sekcja. Sekcją okre­
ślamy pewną grupę ludzi, potrzeb­
ną do obsługi danego narzędzia, i 
od nazwy tego dajmy jej np. miano 
sekcja sikawek, drabin, bosaków i 
t. p. 

Poszczególne seksje tworzą dru­
żyny, w skład których wchodzą 
wszystkie sekcje tych narzędzi, ja­
kie są potrzebne podczas akcji 
przy pożarze, stosownie do miej­
scowych potrzeb i warunków. Dru­
żyna taka będzie najmniejszą sa­
modzielną jednostką bojową. 

Należałoby przewidywać podział 
drużyny na1 stały (podstawowy) i 
bojowy. Podział stały dostosowa­
ny byłby liczebnie do posiadanych 
narzędzi, przyczem w razie nad­
miaru strażaków należałoby two­
rzyć rezerwy. Podział bojowy i 
przydział funkcji do narzędzi usku­
teczniałby dowódca każdorazowo 
przed rozpoczęciem akcji. 

N a czele drużyny stoi drużyno­
wy. Na czele poszczególnych sek-

tów zagranicę. Poważne fabryki 
wysyłają swoich pracowników za­
granicę. Poważne instytucje wy­
syłają swoich ludzi zagra,nicę. Po­
ważne i szanujące się rodziny wy­
syłają swoich zagranicę. Oczywi­
ście, korzyści z tego nie dają dłu­
g.o na siebie czekać (gł·os oponuję!). 
A ilu to delegatów zagranicznych 
zwiedziło naszą wystawę w Po­
znaniu? Nie chcę Druhów nużyć". 
J eżelibyśbie uważali, że jestem go­
dzien być waszym posłańcem w 
tym wypadku, to trzecią częsc 
kosztów gotów jestem.„ (głos: Tu 
go boli, sam chce jechać) Nie na­
praszam się, ale każda ofiara win­
na być mile widzian'a. Otóż go­
tów jestem 200 złotych ofiarować, 
o ile wydelegujecie mniie. 

Oczywiście! 
- Protestuję! 
- Szkoda pieniędzy. Żadnej z 

tego korzyści nie będzie. 
- Głosujemy, Druhowie! Więc 
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cji stoją sekcyjni. Stałym dowódcą 
sekcji jest podoficer. Sekcyjny 
pierwszej sekcji jest pierwszym za­
stępcą drużynowego. 

ćwiczenia szkolne, przy tym sy­
stemie podziału prowadzić należy 
grupami, tak zmieniając rodzaj 
ćwiczeń poszczególnych grup i za­
jęcia poszczególnych strażaków w 
danej grupie, aby osiągnąć cel wy­
szkolenia - wszechstronność. 

Pamiętać bowięm zawsze należy, 
że wszyscy strażacy winni być po­
mimo tego podziału, jednakowo 
.wyszkoleni przy wszystkich narzę­
dziach i przy wszystkich czynnoś­
ciach, związanych ze sprawianiem 
danego narzędzia. Wiemy bowiem, 
że w strażach ochotniczych po­
dział funkcji, a więc przydział 
do poszczególnych sekcji, będzie 
mógł być zawsze robiony albo w 
czasie jazdy do poż'aru, albo po 
przybyciu na miejsce akcji. W ten 
sposób przy dostatecznem wyro- · 
bieniu drużynowego, aby posiadał 
zdolności kierownicze, i przy wy­
szkoleniu strażaków, aby posiadali 
inicjatywę do należytego wykony­
wania otrzymywanych rozkazów, 
stworzymy z ochotniczych straży 
pożarnych wzorowe zespoły zbio­
rowe do walki z pożarami. 

Wyjazd straży nie będzie skrę­
powany zbyt małą ilością ludzi 
przybyłych po zaalarmowaniu. -
Przy małej bowiem ilości straża -
ków, lecz dobrze wyszkolonych, 

wniosek jest znany wszystkim. 
Przegłosujemy najpierw: czy dele­
gować, czy nie, a później, kogo 
delegować! Kto jest więc„.„ A, a, 
Pan Starosta - prosimy bardzo. 
Woźny! - krzesło! Prosimy! Je­
steśmy teraz przy głosowaniu nad 
wnioskiem o delegowanie jednego 
z naczelników na wystawę prze­
ciwpożarową do Paryża. Pan sta­
rostia, jako Prezes naszego Związ­
ku Okręgowego, może zechce w 
tej sprawie wypowiedzieć swo,lje 
ważkie słowo. 

- Z przyjemnosc1ą. Jakkol-
wiek nie słyszałem poglądów w 
tej sprawie, wypowiadanych tu 
przez Druhów, gdyż przed chwilą 
miałem ważne urzędowe sprawy 
do załatwienia i nie mogłem punk­
tualnie przybyć na zebranie, uwa­
żam, że wszelkie wycieczki zagra -
nicę kształcą. Ponieważ dążeniem 
naszem być powinno, by placówki 
społeczne posiadały jaknajwięcej 

obsadzać będziemy niemi tylko naj­
ważniejsze stanowiska, dobierając 
równocześnie do pomocy widzów, 
których zawsze przy pożarach jest 
nadmiar. 

W strażach liczebniejszych sa­
modzielne ·drużyny tworzą oddzia­
ły. Drużyny, jako jednostki samo­
dzielne tworzą rejony. Rejon jest 
na terenie gminy administracyjnej 
(gmina wiejska, miejska). Rejon 
jest równorzędny z oddziałem. Re­
jony tworzą Związki Okręgowe, te 
zaś Związki Wojewódzkie i t. d. 
Odpowiednie stopnie starszeństwa 
odpowiadają funkcjom. 

Na podstawie tak ujętego syste­
mu organizacyjnego należałoby u­
zgodnić wszelkie regulaminy i in­
strukcje, a więc regulamin służby 
wewnętrznej straży, regulamin u­
mundurowania, instrukcje do ćwi­
czeń szkolnych i bojowych, regula­
min zawodów, regulamin zjazdów 
i t. p. Specjalne instrukcje powin­
ny przytem wskazać również, ja­
kiemi kompletami narzędzi rozpo­
rządzać winny poszczególne pla­
cówki strażackie, zależnie od lo­
kalnych potrzeb bezpieczeństwa 
pożarowego. 

Unormowanie organizacji straży 
ochotniczych w ten sposób byłoby, 
sądzę, dostosowane najbardziej do 
warunków i zadań tych placówek. 

Jan Kanty Łuczyński. 

ludzi wykształconych, o szerszych 
horyzontach myślowych, ponieważ 
nasze strażactwo jest jeszcze bar­
dzo młode i posiada wiele braków 
czy to w pojęciach, czy wyszkole­
niu, ponieważ zagranicą dużo moż­
na zobaczyć nowości, wiele się na­
uczyć, - stanowczo jestem po 
stronie wniosku delegowania jed­
nego z Druhów na wystawę prze­
ciwpożarową do Paryża. 

Przemówienie Prezesa przyjęto 
rzęsistemi oklaskami tak, że wnio­
sek przeszedł przez aklamację. 

Po mliesiącu naczelnik straży z 
Woli Błędowskiej przywiózł drużo 
nowości i zdał szczegółowe spra­
wozdanie z wystawy, a wiele 
rzeczy widzianych, dało się z po­
żytkiem zastosować w okręgu. 

Zdrowa myśl twórcza za1tryum­
fowała nad zaściankowem krótko­
widztwem. 

J. Kowalewski. 
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Niedopuszczalne fakty. 
Z chwilą, kiedy stałem się gor­

liwym czytelnikiem ,,Przeglądu' " 
nie przypuszczałem nawet, że tak 
prędlm podzielę się swemi sp.o­
strzeżeni,ami na łamach tegoż ty­
godnika. Nie przypuszczałem dla­
te.go, że będąc -0d niedawna czyn­
nym człio:nkiem straży, a nie mając 
dostakcznej jeszcze praktyki i do­
świadczenia, z przyjemnością wie.zy­
tywaiem się w fachowe artykuły 
innych Druhów, znajdując w nich 
odpowiedzi na cały szereg pytań, 
oraz cenne wskazówkii do pr'1;CY 
organizacyjnej. 

I doprawdy przykno mi nawet, 
że ziaibieraijąc głos, występuję w 
sprawie · znamionującej złe cechy, 
które należy bezwzględnie wyko­
rzeniać, by po1zyskiać zaufanie 
wszystkich warstw ~połe<:;znych. 
Będąc bowiem naocznym świad­
kiem faktu, który się zdarzył przy 
pożarz·e w maijątkiu Ig. (pow. Łódz­
kiego), czuję sie zmuszony przed­
staw:.~ sze·rokim rzeszom straż,aiekim 
zajście, jakie moi em ~daniem jest 
smutnyni ·obi awem niekarności oraz 
lekceważenia obowiązków w za­
szczytnej służbie strażackiej. 

P.oiJar, o którym wspomniałem, 
wybuchł o godz. 12 w połd., dnia 
17-g·o listopada w stodok W krót­
kich .odstępach czasu prizybyło 
kilka sfoa1ży pożarinych z okolicy i 
udało się im ,zlokaliz1o·wać poża.r, 
me dopuszczając do przeniesienia 
się na sąsiednią oborę, pobliską 
stertę i przybudowaną szopę. Po 
trzygodzinnej pracy poża·r stłu­
miono, a na dyżur wyznaczył Druh 
naczdnik r.ejonu K1onstantynow­
skiegio Ochotniczą Str.aż Poża.riną z 
B„„. 

Tak, rozkaz był wydany; odpo­
wiedź jednak, niestety, brzmiała: 
11Nie zostajemy - jesteśmy stra­
żakami -ochotnik.ami!" 

I po odjeździe inny~h ·oddzia­
łów również i straż dyżumjącia 
opuśoiła miejsce pożaru, zosta­
wia.iąc ~orejące jeszcze pogorzeli­
sko na łaskę I osu. 

Skutkiem te·go -- straż z B„„ mu­
siała wyruszyć niebawem poraz 
wtóry i stłumić ogień, który się 
rozpalił na nowo i zagrażał po­
bliskiej stercie i szopie. 

Pytam się Druhów: czy zadanie 
strażaka - ochotnika ogranicza się 
jedynie do lania wody w buchają-· 
ce płomienie, a zaś kiedy te są 
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stłumione, pozostawieni.a niedopa­
lonego pogorzeliska bez dyżuru? l ! J 

f'rzecież takie lekceważenie oho: 
_wiązków i rozkazów może być 
bardzo smutne w swoich skutkach 
gdyż z małej iskry - duży pożar l 

A teraz i drugi, niestety, obra­
zek: 

Od wyżej wymienionego pożaru 
wracały straże do swoich wiosek 
i osa,d. Straż z L. dogoniła Straż 
z K., lecz ta ostatnia, chcąc snać 
wypróbować konie, rozpocz.ęła 
wyśdgi. Naczelnik wyrwał lej­
ce woźnicy i „wprawną'' ręką skie .. 
ro1wał konie na wóz strażv .z L. 
Chcąc uniknąć zderzenia, ńaczel­
nik straży z .L. zatrzymał konie­
niestety, zapóźno. Wóz wpadł na 
szyny tramwajowe, przewrócił się 
i jeden ze strażaków stał się ofiarą 
karygodnej lekkomyślności, ła­
miąc nogę poniżej kolana. Uszko­
dzona została i sikawka. Tymcza­
sem. Straż z K. ze swym 11 dziel­
nym naczelnikiem" czemprędzej 
pośpieszyła do domu. 

Dwa te wydairz.enia c1ają nie­
zbity dowód, jak wiele należy wło­
żyć jeszcze pracy nad wychowa­
niem karnych zespołów, a w 
pierwszym . rzędzie, w całem tego 
słowa znaczeniu, dobrych naczel­
n ików straży. Bo jeśli pierwszy 
fakt jest dowodem niekarności i 
braku poczucia obowiązków, boć 
słowo: „jestem ochotnikiem" spo­
tyka się bardzo często, · jako wy­
ra:z niezależności postępowania i to 
na wet na ustach druhów naczelni­
ków, to drugi fakt, który spowodo-

r, 

DRUH KONST AJNTY SZIQLL, 
wice - pirezelS Zwiąizkiu Straży Pożar­
nyah wo1j. iPoznańiskieigo zostŁał ostat­
ni.o odzna,czony 11 zło1tym me,dalem tZa­
słt.ljgi" .za wyisoc.e wyrólŻIIliającą się 
działalność okoł·o rozwoiju oibirony 
p.rzec~W!Pożarowej w Wieliko"'lo1sce. 

wał nieszczęśliwy wypadek świad­
czy wymownie o tern, że nie zaw­
sze kierownictwo straży leży w 
rękach ludzi, zdających sobie na­
leżycie sprawę, jak wysoce odpo­
wiedzialne stanowiska piastują . 

R. Notaker . 
Zast. naczelnika Och. Straży 

Poż. w Bechcicach. 

Noworoczny numer 
„Przeglądu Pożarniczego" 
Str1a1ż1e .p1oiża:rnie,, sa11no111ządy pio~ 

wiatowe, zarządy miast i gmin 
wijeskich, które już posiadają , 
tu1b z.aiilllieirizai ą zia10parbr·z;yć sii,ę 
w motorioiwy ·s1p1rz,ęt .pio!ż1a1r.n:iazy, 
z1a1~1n tieirie;su je, ·nJ1erw1ą!tpti1wu'ei, w;i1a1dlo­
miolś ć ·01 pir.zyig\01t101w1a1Illila1cih Redia1kcj;i 
„Plf:z1e1glądlu PtoiŻia:m1i:c1Z1e1gio1", ,zimie­
rzia~:ąc:Y!ch id10i plo\Śiwii-ęic1einii la n101wo­
rocznego nume;ru pisma za6adnie· 
niibm aruiti0imiolhi/l;i1z:a1aj,i1 i mo1to~yz1a1cji 
t1a!bioiriów s1tinaiZy pio.żairny·ah. 

~~u;rier ten w objętości conaj­
mmeJ 64-ch stron tekstu obficie 
il~strowany, mieścić będzie szere~ 
ciekawych artykułów pióra najlep­
szych fachowców w tej dziedzinie. 

Boig.a1ty maJtr:e,j1alł ii1nforimia.1cyj1n:y o 
s1tam1i(e p\f'!oidtulk.cM s1pmzętu moit\orn -

. wego w ik1r aąltl .i .z1 agir1airuiJeą, s1z1c z·e -
gółio1wio i rprzyiS!t1ęp1nli1e ui1ęite wslk :l -
z1ówlk1i ·o ·kJ01IlJs.e111wiorw .ain1:1u i 1ohsiłlu­
dze narzędzi mofor.owych, stano­
wl~ć 1b ędlą, ,rni10w,ą:tip1~wli1e·, dfa 
W1S1zys1tJk,idh .n:~s1z:yiah Czyrt.edin:iiki6w 
irui1eio1~Ill~Olnią pio!IlllOIC' . .ziaT.Ó:W\IllOI p.rz.y 
wylhrnrz,e 1rndlp101wi1edm1i1oh tY(piÓ;w na -
rzędzi, jak i przy później szem ob­
dho:dzemii:u .slilę :z rui1eimi1. 

W spółpir.acę w opracowaniu nu­
meru przyrzekli łaskawie pp.: inż. · 
W. Izdebski, insp. J. Kowalew-· 
slk1i1, , i lrnżt H. Ue~,e1l1dlt, kdt J. Mi­
le.wski, por. Pepłowski, płk. Pou­
de:i;ioux (ik101me1n1d1a1n1t St!liaiż.yi PoiŻ1a.r­
neJ m. Paryża), inż. Rościszew­
ski, inż. Tad. Tański, in.Z. J. Tu­
li!s1zJkow1skli;, :r:eclJ. Ka1z. W.a:Hmo1de1n, 
inż. Viterhi (komend.aint SL·azy Po­
żarnej w Turynie - Włochy) i kdt. 
M. W aligórn. 

Pir.enumeiria1tJ01r.zy , , P1rz1eig1ląidiu Po -
ż.a1nniJcz ~g;o:'' ·0 1t1rz;y:Illlaią rnumetr po -
wyż~z:,y j1rnż w kiońou m-toa g·rud­
rui1a., hez, ,iJmdln~j' 1sipieiC'j:a1~rneij. 1dlo1pfaty. 

Pojedyńcze egzemplarze , po­
cie:n:ie Zł. 2 gir. 50 ~wir:aiz 1z 1k101s1z1t:a­
mii1 p:r:ziesyłlki1),, prio.s:iimy z1amaw1iać.1 
o @·e molŻlnlośeii:, niezwłocznie w 
'.A.idmiinl~s1fa1aJcjj:ii 1p1~S1ma1, 'w1pta.ca.j ~c 
j1edln101c.z1eśm1i'e •nJa'l1e1żnio1ść rua komto 
P. K. O. 235 lub przekazem pocz­
towym. 
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z ŻYCIA .ZRZESZONEGO STRAŻACTW A. 

Naśladujmy się 
w czynach twórczych. 
Strażackie koło L. O. P. P. w Sęa 

dziszowie k/Ropczyc. 
Jak długa ri szeroka jest Ojczy­

zna nasza, od sinych fal Baltyku, 
aż po śnieżne granity Tatr - od 
Wisły, aż po Bug, leci do nas zew: 
uskrzydlijmy Polskę! Niech nad 
Jej urodzajnemi łanami, nad mia­
stami i wioskami zaszumią skrzy· 
dła srebrnych pt~ków, niech za-· 
warczą muzyką otuchy i pewno­
ści jutra - śmigła samolotów pol­
skich! 

Nie wolno nam lekceważyć tego 
głosu, nie wolno nam niedoceniać 
znaczenia floty napowietrznej! Nie 
_wiemy czy jutro zdradliwy sąsia.J 
nie zasłoni .nam polskiego słońca 
eskadrami samolotów, niosących 
w swojem łonie śmierć i za6ładę w 
postaci .bomb Li gazów tntjących I 

iCóżby się stało z nami wów­
czas, gdybyśmy na tę chwilę nie 
byli przygotowani do odwetu! 

Nasz wysiłek wieloletniej pracy 
w niepodległej Polsce runąłby w 
gruzy, a kwitnące miasta i sioła 
zamien,iłYihy się w ponure · cmen-
tarze.„ · 

Tysiące niewinnych dziatek i 
żon zasłałoby tę ziemię świętą, 
która nam od Boga nadana została! 

Z otuchą jednak możemy pa­
trzeć w przyszłość naszą, bo jest 
w Rzeczyposp-01itej organizacja, 
której na imię: Liga Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej Pań­
stwa. Pod Jej szkarłatnobiałym 
.sztandarem nikogo braknąć nie 
powinno! Zastęp Jej działaczy i 
pionierów powLinien liczyć tyle 
głów, ile ich żyje w Polsce! 

To jest nasz obowiązek świę­
ty, to nasza powinność jako do­
brych synów i cór Zmartwych­
wstałej 1Polski! Niestety, na 30 
miljonów mieszkańców należy do 
L. O. 1P. P. tylko 360 tysięcy oby­
wateli. 

L. O. P. P. buduje szereg lót­
niisk, prowadzi szkoły lotnicze, 
kształci mechaników lotniczych i 
pilotów, wysyła na studia zagra­
nicę fachowców, by taJm wiedzę 
swą pogłębiali. 

L. O. P. P. popiera prace twór­
cze, żeby przyspieszyć samowy­
starczalność Polski w lotnictwie i 
obronie przeciwgazowej, wydaje 
dzieła naukowe i zaopatruje spo-
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łeczeństwo w sprzęt obrony prze­
ciwgazowej. 

Piszący te słowa, chcąc dać 
przykład innym z Braci strażac­
kiej zorganizował koło miejscowe 
w Sędz1iszowie k. Ropczyc, liczą­
ce 120 członków i utworzył koło 
straiża·ckie L. O. P. P. na powiat 
Ropczyce, które składa się z 43-ch 
Och~tniczych Strnży P.ożamych, 
czymąc to w przeświadcz·eniu, że 
praca i współpir:aca nasza na tern 
P'<?'lu coraz szersze kręgi zataczać 
W1nna. 

Ap~ilu j ę do W as, Druhowie 
Strażacy, zawsze ochotni i pełni 
poś~}ę.certia tam, gdzie Ojczyzna 
1 bh,z~1 W:as najwięcej piotrzehują 
abysc~e n~e .zaniedbywali swych 
obow1ązkow 1 w tym zakresie i or­
ganizowali w każdej wiosce Ko­
ła L. O. P. P. Spełnicie dobrze 
swą powiillność wobec Ojczyzny. 

Władysław Worek. 
Naczelnik IX Okręgu Związku Straży 

Poż. woj. Krakowskiego. 

Z prac Związku Stra­
ży Pożarn7ch · woj. 
Nowogródzkiego. 

Związek Straży Pożarnych woj. 
N owogródzkieg·o liczył w dniu 
1-ym listopada r. b. 351 zrzeszo­
nych straży, co przy podz·~ale na 
7 istniejących Okręgowych Związ­
ków przypada: na Okr. Związek 
N.owo·gródzki 49 straży, Lidzki i 
Szczuczyński - 78; Wołożyń­
ski - 49; Nieświeski - 7.2; Sło­
nimski - 39; Stołpecki - 39 i 
Baranowicki - 45. 

Zarząd Związku w osobach pp.: 
wojewody Z. Beczkowicza, wice~ 
wojewody F. Godlewskiego, wice­
prezesa Sądu Okręgowego M: 
Parnfjanowiicza, burmistrz.a L. Wol­
nika stale dąży do podniesienia 
obrony przeciwpożarowej na te­
renie województwa według zgóry 
ułożonego planu, przez stałe 
zwiększanie ilości placówek str a -
żackich, doskonalenie wyszkole­
nia straży, propagowanie i prze­
strzeganie przepisów przeciwpo­
żarowych, prace w dżiedzinach 
kulturalno - oświatowych, sporto­
wych, przysposobienia wojskowe­
go, wychowania fizycznego, obro­
ny przeciwgazowej i t. p. 

Zdając sobie sprawę z tego, że 
podnoszenie obrony przeciwpo-

żarowej w powiatach zależy w 
najwi~kszej mierze od sił facho­
wych, jakimi są instruktorzy, Za­
rząd Związku w porozumieniu z 
pp. przewodniczącymi Wydzia­
łów Powiatowych Sejmików za­
angaż·ował na każdy powiat i·n­
struktora poża:t:niczego. Obecnie 
korpus techniczny Związku liczy 
1-go inspektora i 8-iu instrukto­
rów, gdy jeszcze parę lat temu 
był tylko jeden inspektor i jeden 
instruktor. 

Z zakreślonych zamierzeń na 
rok 1929/30 do dn. 1-go listopada 
r. h. przeprowadzono prace nastę­
pujące: 

3 kursy oficerskie 8-iodniowe, 
które ukończyło 51 oficerów stra­

.ży; 7 kursów podoficerskich 5-io­
dniowych, .które ukończyło 110 
strażaków; 3 kursy gazowe 7-io­
dniowe (wspólnie z L. O. P. P.), 
które ukończyło 42' osoby; 5 kur­
sów dla funkcj.onarjuszy Pol. 
Państw., które ukończyło 1'52 oso­
by; 1 odprawę instruktorów, 2 od­
pracy oficerskie okręgowe i 3 od­
prawy oficerskie rejonowe, 14·3 
lustracj·e podstawowe i 178 lu­
stracji kontrolnych, 11 ćwiczeń 
drużyn gaz·owych; 2~1 cw1czeń 
ogólnych i taktycznych; H mane­
wrów rejonowych; 8 przeszkoleń 
2 - 3 dniowych; 69 alarmów; 67 
lustracji objektów kolejowych; 12 
przeszkoleń straży wojskowych i 
10 przeszkoleń straży kolejowych; 
7· lustracji p·odsfawowych Związ­
ków Okręgowych; 4 lustracje kon­
trolne Związków Okręgowych; 5 
zjazdów powiatowych; 1:2 zjaz­
dów konkursowych rejonowych; 
2 zjazdy prezesów i członków za­
rządów straży i 1 zjazd sekreta­
rzy i adjutantów straży; S5 wy­
jazdów w celach organizacji stra­
ży; 4 walne zgromadzenia Związ­
ków Okręg·owych; 15 posiedzeń 
Zarządów Zw. Okręgowych; 49 
wykładów propagandowych, od­
czytów i pogadanek; 29 prób na­
rzędzi; 2 posiedzenia Zarządu 
Zwj?zl<u Wojew., 1 posiedzenie 
Rady Z w.iązku W.oj ew. 

W tym okresie 10-ciu miesięcy 
zorganizowano: 47 nowych placó­
wek strażackich, 1 O drużyn prze­
ciwgazowych, 3 drużyny sporto­
we, 5 drużyn do zawodów sporto­
wych. oraz zreorganizowano 40 
istniejących straży. Bramo udział 



w 318 walnych zgromadzeniach 
straży, w 75 posiedzeniach zarzą­
dów straży, w 27 posiedzeniach 
rad sztabowych straży, w 54 po­
siedz·eniach różnych organfaacj i i 
2 razy w charakterze sędziów na 
za wodach sportowych. U rządzono 
2 tygodnie propagandowe w po­
wiatach. Powołano 716 gminnych 
komisji przeciwpożarowych. Spo­
wodowano wyjazd wycieczek na 
P. W. K. Biuro Związku W ojew. 
załatwiło 1214 pism. 

Jak widać z powyższeg·o spra­
wozdania, mrówcza praca Związ- . 
ku Straży woj. Nowogródzkiego 
na czele z zarządem nie ustaje ani 
na sekundę, a obrona przeciwpo:. 
żarowa województw.a Nowogródz­
kiego, doniedawna sfoiąca na jed­
nym z ostatnich miejsc w Polsce, 
nie tylko że wysuwa się na czoło 
województw kresowych, lecz za-

. czyna już rywalizować co do wy­
ścigu pracy z wojewó_Qztwami 
centralnemi. 

J. Pieńkowski. 

Okręgowy Zjazd Ochotniczych 
Straży Pożarnych w Płocku. 

W dniu 3 list·opaida odbył się w 
Płocku Okręgowy Zjazd Ochotni­
czych straży pożarnych, który 
zgromadził liczny zas1tęp · strażac­

ki. 
Uczestniczące w zieździe dru­

żyiny zebrały się o godzinie 8 ra­
no na Nowym Rynku, gdzie od ko­
mendanta zjazdu, druha Szulca, 
przyjął raport prezes Okręgu p. 
starosta Pinakiewicz, poczem dru­
żyny poprzedzane przez orkiestrę 
udały się na uroczyste nabożeń­
stwo do Katedry. 
· 1Po nabożeństwie do zawodów 
stanęło 13 drużyn IV grupy, u­
przednio już wyeliminowanych w 
L.awodach rejor-owych a miano­
wicie: drużyny z Śniegocina, Po­
dolszyc, Łęgu, Zdzicurów - Wiel­
kich, Białej, Wyszogrodu, Mąko­
lina, Staroźrebów, Gulczewa, 
Bielska, Radziwia, Goślic i Turzy­
Małej. 
Sąd konkursowy stanowili dru­

h owie: przewodniczący podin­
spektor Henryk Łuszczkiewicz, 
naczelnik Straży Gostyńskiej Jan 
Marcinkowski, członek Zarządu 
Związku Okręgowego Gostyń­
skiego druh Otton Rudziński, st. 
instruktor druh Pietraszkiewicz i 
naczelnik Straży Szmielnowskiej 
druh F. Michałowski. 

W za wodach I miejsce zajęła 
Straż z Śniegocina, uzyskując 
nagrodę w wysokości 500 zł., II 
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mieJsce Straż z Podolszyc - na­
groda 400 zł.; III miejrsce Straż z 
Łęgu - nagroda 300 zł.; IV Straż 
z Zdziarów - Wielkich - nagroda 
200 zł. i V miejsce Straż z Białej. 
- Nagrody ofiarował Płocki Po­
wiatowy Związek Komunalny. 

Po ukończeniu zawodów grupy 
IV-ej, .drużyna Płockiej Ochotni­
czej Straży Pożarnej w licznym 
składzie 45-iu druhów, wyko­
nała pod dowództwem druha 
Adolfa Dobieszewskiego szereg 
ćwiczeń pokazowych z paszcze- · 
gćlnemi narzędziami, oraz ćwi­

czenia rzędowe, których należyte 
opanowaniu przy wzięciu pod u­
wagę starszego wieku niektćrych 
ćwiczących druhów, zasługuje na 
6pecjalne pokreślenie. Na zakoń­
cz1::;nie drużyna wykonała pokaz 
gaszenia zaimprowizowaneg_o po­
żaru przy użyciu auto-pompy. 

Po zakończeniu zawodów druh 
prezes Okręgu wręczył druhowi 
Mali:nowiskiemu dyplom w uznaniu 
zasług położonych w .pracy nad 
rozwojem pożarnictwa, poc:zem 
dokonał dekoracji bronzowemi 
medalami zasługi druhów straża­
ków ze Śniegocina, którzy brali 
udział w biegu na trasie Sulejó­
wek - Belweder. 

Po dekoracji druh prezes Pi­
nakiewfoz nie omieszkał p.odzię­

kować drużynom biorącym udział 
w za wodach za pracę nad przy­
gotowaniem się do zawodów, oraz 
wezwał całe straża,ctwo Okręgu 
Płockiego do dalszej wytrwałej 
pracy nad zdobywaniem niezbęd­
nej spr a wnoś ci. 

Gromkie „Czołem Druhu Pre­
zesie" zakończyło zjazd i dało 

wyraz uczuciom, jakie strażactwo 
Okręgu Płockiego żywi dla· preze­
sa Okręgu druha Pinakiewicza -
niestrudzonego działacza na niwie 
pożarniczej. 

Kurs obrony przeciwgazowej 
w Radomsku. 

Qg1ręgo1wy Zw,~ąize.k St111a!Ży Pio1-
ż.amniyidh po1w. Ria1dloms1kii:eig 01, clirnoe­
ruilai1ą c znJaicze'11lila s:zlklo1le0J.iila s1faiaży 
w zakresie obrony przeciwgazowej 
k1ria1ju, :riaitro w1niicbw1a i p. w., zlo1r­
ganizował w początkach listopa-
da r. b. o śmiilo1dlnJ~o1we kiurlsy,, na 
którie :~głi0s1ił.o srię 73 uczes1trnilkóiw .. 
P10U1slkci. Oz.eirwiony Krr.zyiż po1pairł 
~lnlilcjaityiwę Z:w!ilązkru. UJdlz~eLa1jlą/C p10-
m01cy fiacho1w1eij1 1w olsiolb.aidh µp.. le­
kirurzy P101prłla1wsk1i1e~o i1 Saibil'.4aJńsikiile­
go, ai L. O. P. P. 01dldaJł1a dlo· dys­
piOizyicji~ p. ri1rns1tr. Oczk101wsk~eig1oi o­
niaiz, (pr,z;yim1a/łia 900 1ztł ., :z1a!pcmio:g1M. 

Kw11sii1ścii byili s1k,01S1Z1CłJJ."\01w.a1nrii \PII1ZY­
c ziem 1wiy1d:artlnlefr pomrorcy 'W 1fy,m 
zmJkrieisliJe udlzireiL~ła ,d\ytt;. faJbcyki 
Thonet, w osobie p. dyr. Peyzera. 

Dnia 4-go listop·ada odbyło się 

p1r.ziy udlzruaile p. sitlrurto1S1ty Sz.err-:a -
preiz1e1s,a Z w11ąizlkiu, p1r.z.e1dls1taiwt~cie li 
w:baJdlz iw101jsiki01wy1ah ~ k1omurnaJnyich 
orbw:rur1c:i10 1kiwr1S1U, lkbó1regio 1k101men­
dantem został instr. poż. Gałka, 

a j1eigo 1Z1aisrtę:prcą rnaic.zi. Pio1poiWl~c,z. 
ZC11jęcii1ai Dla ikUJr1s11·2 ifrw:a!ły 101d ~01dz. 
8-eij1 idlo 20-,e1j1. 

P11z,eip1rio1w1aidlz101n1e · e.g:z1amimiy ·wy­
klalZ.a~y dltl)żie ipos1trę/py :w iTilaluee km­
siUSJtów, .z; kbóiryiah 65-ic:iiu roitr:zyma­
łio 1dlyip~olmy uklolńlc1zmli1a1, w ti:1em 
A. KrupUJśdk z :n1Cł1g1r101dą Zw~1ązlku 
Woj,e1wódlzlkiiie1g101, St. Grucho1t .z, n1a­
g1r100dlą m. RrudJomskJai, Z. Błięidlo1w­
sfoi, M. Be:dlnJairslld i Ztaimbirzyidk~ 
z 1rnag·r1oidlaim1ii Z.,W1i1~z!ku Okiręgiowe­
go. P. pu1ł:k. V101g e1l wręc1zył · azho1n­
kioim rfotl!r'S/U ś'W!i1a1deic1tlwia !Zi uk1oiń­
CZ!eln1ila dlz·~1 11łlu :rat!o1winiildiwia·, udiziiie­
l1aJjąic 1.2 niorrn:~n1a1cjlil 1nJa k1omem1d!a111-
~1ów dlr.u.żyml i 26 ;nra za1stę1pcó:wi. 
Poza tern wszyscy słuchacze dosta­
li .z1a.1świ1a1d:azte1I1Ji·e .z uko1ńc:.zieni.ia 
P. W. K rnr·sy .zia1s1z c1z:ytelił ·siw;ą 101b eic­

rnJorśdą wiiJoe.w1oi1ew1oidia łó.dzikru ~ prie­
z.es Zwi\ązlku Sitiriaiży Plolź. woi. 
Łódzkiego p. Rożniewski. 
Na1lieży ziaizna:azyć, ,ilż 1s.ą tlo. ·dlru­

g1~e w tym .tiolku .k m.sy 01rrg1mi1zo­
W1alne p1riz1eiz .Ztw:i1ąizie k, lk t óry tkiorzy-

1s ta1j ą1c z p101mo1cy ma tieirj affin1ei1 Sei­
mik u maiże 1rrea1llil:i'J0 1wiać pirnmyśłlrae 
swe pr.a.c e ·r .z1aidlam1i1a„ 

W trosce o spopularyzowanie ra­
cjonalnego budownictwa wsi. 
Jako oibi,aw coraz ba:rd1zń1ei wiz:r:a­

s taij ą ce g10 .z ainrte·r e s1oiw,a1n~a ozyn­
nń.ik ów piańshv101·w)7lch i' saimO!r.ząido­
wycih sp:r-a1wialIIlli. .zaib ezpiie c.z.eni a 
pir:z:eai1wp 01ż:a1rioiw1erg10 wsi pr z e,z, µru­
pa go w anie racjonalnego budowni-
ct1wia. Mamy t:u do zainofowaini-a 
pirzeja.w następujący. 

Z inicjatywy starosty Kutnow-
ski~go p. W·~t101lda Zbikorw.sJkli!ego 
i :pod ie!_g10 p1rne'wiord'.ruŁctweim odby­
ła s1ię w KtutJrni\e 1wi dJnii'tt! 22-iim :pai­
dziernika konferencja wójtów i se-
k~faltiziy ~mim poświi.1ęoom1a omó­
wi erniru z,a g a dnienia iraojio1n.a line~ o 
budownictwa wiejskiego. Jakkol-
wii1ek k:o1nfe·r1ec~1a 1w :z1a1łioiżeniu swo­
jem miała na celu omówienie 
sprria'W hUJdiowil1cunryoh w sz1ers.ziym 
zakresi:e, a wii.ęc ipoid w,z.glęidlem 
wymag.ań hY1gj1erny, e.stietyiki e:tc., 
tu jednak omówieniu budownictwa 
.:te stanowiska zabezpieczenia prze­
cilWploiża~oiweig o p 01świ•ęioo1Illo .spio ro 
czasu. 
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Rejonowy zjazd w Mirze. 

W dl11Ji1u 110-ym 1ils1tlo/pa!da r. b. 
odlbył siię w Mi111z,e zorig1a11ti1zow1a1n y 
.prz1ez Okir. Zw1ii~z,0k Stnaiży PIOż. 
po1w. St1olbpeidk!~1eg10 zj1a1z1d oicho1t. 
straży poż. rejonu Mirskiego po­
łąicziomry z za;wo,dJami1. Mimo z:łei 
po1g1ody 'Ilia .zj1~z1d pirtZiybyfo oko~o 
150-'0iiu s1traJiJaJkbw„ O g101dz. 11 -ei 
na placu rynkowym prz1edstawicieJ 
sfa1rostwa ip. B. K101mo1r0iw1S1ki przy­
ią~ irapo1rt od .kiomem1dia.nita ~jaizdu 
in1s1k. J. Maizairua,, pooz1e:m odlbył 
sii1ę pr.z e•g Jąd d1rrnżyin. 

Następnie p. Komorowski, wo­
bec ,l\iicz1ni1e z;g11oma,dz1onej• pUJb1icz­
iI1lo1śd, u:dJe.krnJ."loiwaił s:r1eb.r:n:yim kir.zy­
ze m za dzielność i odwagę druha 
J. Rudlewskiego, adJjutanta O. S. 
P. w Małych Zuchowicz,ach. O go •. 
dzinie 12-ej rnzpoczęły się zia­
wioidy, do których sitamęlbn 5 dlru­
żyni: z Mitry, Turca, Pi1ase·c·zna., 
Ko~ewia i DOlłmarto1w1s~az.y.z1rny. Sąd 
ik.1omlk.'UJn)O'Wy .w składlziie pp.: 
B. Kioimoiroiws1ki,erg10 - j1alko prze­
wodniczącego, por. Warczygłowy, 
A. Siiidlo1rowliiaz:a - wój t1a gmiim y 
Mi\r., W. Pyis:i:e;wiJcza - .nia,cz,efoi'­
ka O. S. P. 1w Miirze, B. Ks. Miir­
slklie g10 i J. L0w1a1nd0iwsfk1iieig·o -
komendanta P. P. w Mirze jako 
czł.o1nlkó:w us1tawi~ 1na\Stę;p1U1j,ącą ko­
lejność miejsc: 1. O. S. P. z Mi­
rr:-y - naig1:1101dla idiwuk101~rnw1a becz,­
ikia: :hefa1zn1a. 2. O. S. P. :~ Ko1żew1a 
nag1r101d\a 4 trolplOirYii 4 'Pla1sry hog101w e 
i 4 p'Od1wy„ 3. O. S. P. 'Z Turna -
111Jag»I"oida dir.aJb:iina sy.s1t. Szcz1e·r.ho11.v­
skiego; 4. O. S. P. z Dołmatow­
s:z·azryizny . m1a1g1ro1dla 24 mertlry 
węży tlłiodm'}7ldh iiJ 2 1prury łiąicz1ni­
khw. 5. O. S. P„ .z Pi:aJs1e1cz.n1a -
n:a,gT101d:a heilim i 1tr~bik1a, syig1rua:boiwa. 

Po 01głosi:oeinruu w »yinilkbw, pirine­
w.odniczący Sądu p. Komor1owski 
pod:zięk101w1aJł .S'trrużiaUmm z:cr p101ni:e-. 
sione trudy, podniósł sp1rawność i 
wyiroibiieini1e, ;j1alk:i1e srbraża1cy wyka­
za:l~ pio1dlczia1s ćwfucz1eń, 101raz żylazył 
·dla:l'SIZ e1j1 •OIWIQICIDJ~ prtaicy. 

Deli1ill:a:dla pll"Zy dźwiękach 0ir­
ktiles1t1ry Stnaiży Miilisk1iJeg z1ruk,ońoz.y­
ł:a UJr\01CiZYiSltlOIŚ Oi1. 

Zj,az1d był dloibir.z;e 1zo1riga:nizio1wa­
nry i wywotha!ł j1aJk111aj.11eip1s1Z1e WJr.atŻJe­
nlite wśrr.ó.d 1iioz1ruiJe gin oib sieirW!Uij ,ą,oe·j 
ludlnio1śoi. 

SZTANDARY 
artystycznie wykonywa 

T. STRAKACZ i SYN 
Warszawa Kapucyńska N!! 1. 

CENY NISKIE 

Nr. · 418 

Z prac Okręgowego Związku Straży Poż. 
pow. Wołożyńskiego. 

W dniu 17 października r b. odbyło 
się w sali Starostwa w W ołożynie po­
siedzenie Zarządu Związku Straży l'oż. 
pow. W ołożyńskiego, w którem wzięli 
udział pp.: starosta E. Koślacz, zast. sta­
rosty E: Lyszczkowski, burmistrz St. 
Szwed, rotm. !Przesmycki, char. Mazur­
kiewicz, K. Ciunowicz, .Samokar, Ryma· 
szewski i instr. pożarn. Wójcik. 

Na wstępie odbyły się wybory no· 
wego prezydjum Związku. Na prezesa 
Związku Okręgowego został wybrany 
jednogłośnie p. starosta E. Koślacz, na 
wice-prezesa zast. starosty p. K. Lyszcz· 
kowski, na skarbnika Związku burmistr.< 
m. W ołożyna p. St. Szwed i na sekre­
tarza instr. poż. St. Wójcik. 

tPo zreferowaniu przez instr. poż. 
Wójcika sprawy tegorocznego powiato­
wego zjazdu straży w W ołożynie, Za­
rząd ustanowił termin zjazdu na dzień 3 
listopada r. b., przyczem jednocześnie 
odbyć się miał konkurs orkiestr. 

Po rozpatrzeniu sprawy Och. Straży 
Poż. w !wieńcu, która to straż od dłuż­
szego czasu zupełnie niepodporządkowy· 
wała się zarządzeniom Okręgowego 
Związku, Zarząd postanowił straż w 
!wieńcu skreślić z listy członków, po· 
wiadamiając o tern posterunek Pol 
Państw., Urząd Gminy, Inspektora P. Z 
U. W., Starostwo, oraz Wojewódzki 
Związek Straży Pożarnych. Co zaś do 
straży w Baksztach, postanowiono spra· 
wę reorganizacji Straży powierzyć miej­
scowemu Zarządowi Straży przy udzia· 
le instr. Wójcika. 

Z pow~atu Nieświeskiego. 

W dniu 20 października r. b. odbyły 
się w Klecku, pow. Nieświeskiego gmin­
ne ćwiczenia straży pożarnych gminy 
Kłeckiej, na które przybyło 8 drużyn 
strażackich w sile około 150 strażaków. 

W ćwiczeniach wzięły udział straże: 
Kuchczyce, Jeżewicze, Szczepicze, Sie­
kierzyce, W. Mickiewicze, Suchlicze, 
J akszyce i Kle ck. 

ćwiczące drużyny przerobiły ćwicze­
nia według programu, przyjętego dla 
ćwiczeń gminnych, przyczem komisja sę­
dziowska ustaliła następującą kolejność 
zajętych miejsc: I ~ O . .S. IP. w Jeżewi­
czach, II - O. S. P. Kuchczycach, 111 
- O. S. ·P. w Szczepiczach, IV - O. S. 
P. w Siekierzycach, V - O. S. P. w 
w Wielkich - Mickiewiczach, VI - O. 
S. P. w Suchliczach i VII - O. S. P. 
w Jakszycach. Drużyna straży pożarnej 
Kłeckiej stawała do zawodów poza kon­
kursem, jako drużyna pokazowa. 

Biorąc pod uwagę sposób wykonania 
ćwiczeń, oraz czas i chęć do pracy, ko­
misja sędziowska przyznała strażom na­
grody pieniężne na uzupełnienie taboru 
na ogólną sumę 630 zł. 

Dla O. S. P. w Jakszycach 300 zł. na 
zapoczątkowanie orkiestry i 30 zł. na 
narzędzia, razem 3130 zł. 

Dla O. S. P. w Jeżewiczach 75 zł., w 
Kuchczycach 55 zł., w Szczepiczach 50 
zł., Siekierzycach 45 zł., w Mickiewi­
czach 40 zł. i Suchliczach 35 zł. 

1Przyznane kwoty pieniężne wypłaci 
zainteresowanym strażom urząd gminy 
Kłeckiej. 

ćwiczenia w Hrycewiczach. 

W dnii:u 3 hstopada 1r. b. od.były się 
w Hrycewiczach (pow. Nieśw.ieskiego1) 
ćwio~enia straży poż.ar1nych z terenu gmi­
ny, ina ktMe przybyły drużyny: z Hry­
cewic,z, Janowicz, Kapłanowicz, Ce.p1ry, 
Zajelni, Mierwinów, Nagornej i Domaradz­
kioh w .ogó1nej liczbie 143 s.tr.ażaków. 

P1rograim ćwiczeń ,oibejmował muszfrę 
fomalną, spr.awi.anie sikawek, drabir1 
przystawnych, bosaków oraz łańcucha 
wodnego. Komisja sędziowska w składzie: 
wójta p. Buł,at.a, ,sekr. Soiro.ki, kieirown.i­
ka Rymaszewskiego., z-cy kom. post. P. 
P. świfals1kieg•o i insfr. poż. J. Kożełow­
·skiego ustaUła nastę,pui ącą koilejno•ść 
sitr.aży, przyz,n,ając nagrody piernilężne :n.a 
zakup narzędzi: Straż w Ceprze - 55 zł., 
Straż w Janowiczach - 50 zł.. Straż w 
Hry·cew.iczach - 40 zł., Straż w Mier­
w;iinach i Shaż w Kapł.anowiczach po 
35 zł. ·oraz Str1a.że w Nagórnej, Zaje1ni 
i Domaradzkich 1po 30 zł. Powyższe :na­
grody zostaną wypfaoone przez Urząd 
gmi.ny Hrycewickiiej. 

Po ćwicze1I1iach straże udaiły się do 
swych sie.dzib, by w p1raktyce stosować 
nabyt.e w ciągu tych kiltku godzitn nowe 
spostrzeżenia i wiad.omóśoi. 

Z p1smiennictwa 
fachowego. 

. Ukazaił się w d l11uku numer s.pe­
c1ialnry ·czas1oipii1sma „Die Vers:i.che­
rung") Wien I, Stubenbartei 1) po­
święcony zagadnieniom akcji zwal­
czania klęski pożarowej. Numer ten 
zawiera szereg barwnych tablic 
statystycznych. Omawia on kwestje 
sz\k,ódi O'gnliiorwyich i 1a1kcijtil p~,.ziedw­
pożarowej w kra1jach austrjac­
kilch, j1aik ró:w1nriież dlZ1~afaLno,ść au­
stidaidkiilch lkmaó101wryich z1akładów 
uheizp1iiec.zień · il 1sta1ży p01Żia1r:ny,ch, 
ja:kio uzup,e·łnli1einJi1e 1S1pnawiozdani.a 
wycieczki ubezpieczeniowców 
austrjackich. 

Dl1a straiżaik,ó:w sipe:cj:al1ni1e ciie­
ka1wy mat1etj1aił s1t1aimo1wiią a1rtykuły 
fachowo - pożarnicze, omawiające 
1101zwój 1olb rt0ltlly prz,e,eii1wpio1żarrio1w ej 
w p0!szciz1eigófoych pr01winciia1ch 
Aus1tirji1, .z'agadni1enii1a mo1t:o1ryiz1acj·i 
sprzętu strażackiego i wiele in­
nych żywotnych kwestji. 

Na szcz1eig1ól1ną uwaigę ,ziaisługują 
artykuły: inż. Masca Grempe z 
Berlina o wyzyskaniu w służ­
biie s,traŻla'cki1ej , r:oiwerów. mo1toi::y­
klów i samochodów, inż. A. Wejne­
ra o Straży Wiedeńskiej, prezesa 
A usb". Z w. S11na,ży Poż. f,r. He.i,se-· 
r ·er' a oi rioziwo11U po\Ża(l1niJctw:a 
w AuS'trji, ,i1n1sfP. O. Prack'ia o Sailz­
brtJJrgu, i kilka innych, oma1wiia~ą­
C)11ch T·OIZ\W1Ój p0Żia'I':Ilidw1a w pio­
SiZiCZ e1g ó linyich p1rowii.n1C"j.a eh. 
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UCHWAŁA. 

Od niepamiętnych lat posiadała 
gmina Falkowice wł1asną skaż po­
żarną. Gospodarze chlubili się nią, 
mówiąc, że takiej straży mogłoby 
pozazdrościć niejedno miasto po­
wiatowe. Młodzież g,amęła się do 
jej szeregów. Jednych przyciągał 
piękny IniUndur i odznaki strażac­
kie, inni wstępowali do niej z po-­
budek społecznych. Dość, że swe­
go g·rns:za na stmż nie żałowali, 
uważając, że im lepiej straż jest 
wyekwipowana, tym lepiej · dfa 
nich. Kto wie, kiedy nieszczęście 
może się przytirafić, a z ogniem, 
wiadomo, niema żartów· 

Straż posiada silmwki, bosaki. 
topory pięknie zaostrz·one, które 
już w niejednej bywały potrzebie. 
P osi,ada własną mkiestrę, kitóm 
pięknie przygrywa w kościele lub 
podczas obchodów i urioczystośd. 

Gorzej się jednak sprnwia prze:d­
st·awiała ·ze środkami przewozowe­
mi. Koni własnych nie było. Mo­
żeby się środki na ich zakup zna­
lazły, lecz utirz.ymanie koni dr:og.o 
kosz;tuje, a ziresztą, .nie oipł,aca się 
ich trzymać, bo przecież pożary 
nie cod.ziennie bywają, a i eść trz.e­
ba oodz.ienni.e koniom da:w.ać. 

Radzono sobie zwykle w ten 
sposób, że w razie pożaru, koni 

dawali l)amO·Żniej si gospodarze lub 
wp~ost wyprzęg.ano na dmdz.e z 
przejeżdżających wozów. P1ołą­
czoine to było z dużemi trudnośda­
mi, bo nie zawsze konie były pod 
ręką, a nieraz spotykano się z od­
mową. 

Gdy na stanowisku kierownika 
straży zaszła zmiana i na naczelni-· 
ka wybrany został sekretarz gmi­
ny, powstał prnjekt, aby gmi1na 
naibył.a dla swej straży samochó.d. 
W tym celu zwołane zostiał10 zebra­
nie, na które, ze wz·ględu na dio­
niosł ość sprawy przyhyła więk­
szość gospodarzy. 

N owy naczelnik wygłos ił d.łuż­
sze przemówienie, które obecni z 
uwagą wysłuchali. 

- „Gmina nasza rozciąga się 
na trzydzieści kilometrów w pro­
mieniu'' - mówił naczelnik stra­
ży. N a dojecha.nie do niektórych 
wiosek trzeba 1przynajmniej trzy 
godziny, jeśli się ma pod ręką do­
bre korne. A lichemi końmi, to i 
czterech godz:in będ·zie mał O· Wie­
de prz.ecież, jakie mamy drogi. 
Zdarzyć się moż.e, że nim straż 
przyjed1zie na miejsce pożaru, już 

połowa wsi. pójdzie z dymem. Na 
od!budowaniie "fajerkasy" nie wy­
starczy. Ile to rod·zin pozost·ało 
bez dachu nad głową tylko dlate­
go, że straż nie zdążyła w porę 
przybyć na miej soe'". 

- „ Przecież samochód kosztuje 
dużo pieniędzy" - zauważył ktoś 
z obecnych. 

- · „I na to jest rada. Samochód 
moma kupić .na bardzo dogodnych 
warunkach płatności. Podwozie 
kosztuje około dziesięciu tysięcy 
złotych, które można spłacać ra,ta­
mi miesięcznemi, co nie wyniesie 
dużo". 

- , ,A jaki samochód jest na j­
lepszy?'' - odezwał się ktoś z go­
spodarzy, którego argumentacja 
naczelnika przekonała. 

- „ Większ·ość straży pożarnyr:h 
używa dziś samochody "Chevro­
let", które uznane zostały za naj­
odpowiedni,ej sze na polskie drogi. 
Odznaczają się one solidną budo­
wą, łatwem prowadz·eniem, dużą 
szybkością i małem zużyciem ben­
zyny. Samochody „Chevrolet" cie­
szą się wszędzie wielkiem powo­
dz.eniem i dlatego radziłbym wła­
śnie ten s·aimochód kupić''. 

Po dłuższ·ej naradzie urząd 
gminny uchwalił kupno samochodu 
„Chevrolet" i wydelegował naczel­
nik.a do Warszawy do firany ,,EH­
bor", Sp. Akc. Ł.J. Borkowski, któ­
ra posiada zastępstwo tych samo­
chodów, dJa d0konania tranzakcj i, 

W ten sposób odbyła się automo­
bilizacja straży pożarne1j w Falko­
wicach. 

B. Z. 

z STRAŻY P () Ż A R N Y C H. 

ZŁOTE GODY OCHOTNICZEJ 
STRAŻY FOżARNEJ W LOMżY. 

W dni1ach 2 i 3 listopada r. b. 
Ochotnicza Straż Pożarna w Łom­
ży święciła 50-lecie swego ist-
nienia. · 

Dla ucz.cz·enia jubilatki, zawią­
zał się w Łomży obywatelski ko­
mitet jubHeuswwy, na cz~ele któ­
rego stanęli pp. rejent St. Kur­
cyusz i prezydent m. Łomży Wł. 
świderski. 

Już w wigilję jubileuszu straża­
cy udekorowali remi;zę i wieżę 
al,armową zielenią, chorągi,ewka­
mi i kolorowemi lampkami. W 
tymże dniu kapefa,n straży ks. 
l 1dzi,kowski odp~awił w kościele 
parafjalnym żałobne nabożeństwo 
z.a zmairłych w okresie pięćdziesię­
cioleda członków Straży, poczem 
Str.aż udała się na cmentaTz, gdtZie 
złożył.a wień.ce na g.rohach: obroń­
cbw Ojczyzny, 1-go pTe.zesa i ,za­
łożyciela Straży ś. p. M. śmiarow-
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skiego oraz 1-go naczelnika i za­
łożyciela Straży ś. p. L. Toka. 
Wieczorem odlbył się uroczysty 
capstrzyk po ulioaich m. Łomży. 

O godzinie 8 riano dnia 3 listo­
pada, ode.grano z wi,e1ży hejnał, 
zapowiadający .rozpoczęcie urocz.y­
stości. O godzinie 9-ej, na pl.ac 
zhióTki - Stary Rynek, zaczęły 
ściągać Skaże: z Łomżycy, Pią­
tnicy, Straż Kol1e·jow.a ze szta;n­
d.airami, Stowarzysz,enie Młodzie-, 
ży Polskiej .ze sztandarem i orkie­
strą or.a:z pod brnnią kompail!ja 
str~elecka z·e s,ztandarem, p.rzed­
sta wiciel e urzędów, oq~anfaacji i 
tłumy publiczności. 

Dowbdztwo nad cał1ością objął 
naoz,elnik Straży Łomżyńskiej druh 
Wł. JemieHty. Punktualnie o godz. 
9-ej min. 15, padła komenda „bacz­
ność", orkiestry odeg.riały marSiza 
powitalnego, a drnh J.emielity zło­
żył raport, stwierd~ają·cy obecność 
14-tu oficerów, 325-ciu szerego-

wych z 5-ciu sztandarami i 2-ma 
orkiestrami. Sztab przeszedł przed 
prz·ed frontem oddzfałów, wita;jąc 
je strażackiem „czołem". Po PT'ze .. 
glądzie odbyło się w katedr.ze uro­
czyste nabożeństwo, Podniosłe ka­
zanie wygłosił ks. kapelan Idzikow­
ski. 

W międzyczasie defog,acja w 
osobach: prezesa K. Ryntflejsz·a, 
naczelnika Wł. Jemielity i z1ast. na­
czelnika J. Dardzińskiego udała 
się do J. E. ks. Biskupa Łomżyń­
skiego St. Łukomskiego, kt6remu 
wręczyła pamiątkowy żeton juhi­
leuszowy. 

Po nabożeństwie odd~1ały wró­
ciły na Stary Rynek, g.dzie nastą­
piły pr:zemówienia dr-uhów: preze­
sa Wojewódzkiego Związku inż. 
Łady, pre·z,esa OkTęgowego Związ­
ku - Starosty W. Skar.z,yńskiego, 
p·rezydenta m. Łomży Wł. świder­
skiego, członka Komitetu jubileu·· 
szowego K. Antosiewicza, prezesa 
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Straży Łomżyńskiej K. Ryntflej­
sza i innych, - każde przemówie­
nie naoechow,ane uznianiem :za pięć­
dziesiędoletnią owocną pracę pod 
zaborem moska:li i w Wolnej Pol­
sce. Zkolei odibył.a się ceremonja 
wbijania gwoźdz,i p1amiątkorwych, 
przyozem, między innymi, pierw­
szy gwóźdź od Głównego Związku 
Straży wbił prziedstawideil teg.oiż 
druh. insp. S. Szubert. Następnie 
pr.ezes Zw. Okręgowego starosta 
druh W. Skiatizyński wręczył listy 
pochwalne i odznaki za wysługę 
lat w ilości 48 szt.: 2 za lat 40 -
drr-uhom: F. Śmigielskiemu i S. Sor­
kiesowi, najstarszym z czynnych 
członków Straży, 5 - za lat 35, 
kiesowi, najstarszym z członków 
3 - z.a lat 30, 7 - za lat 2'5, 6 -
za lat 20, 13 - .z,a lat 15 i 12 ~ 
za lat 10. Prezes Straży dekorn­
w;a.ł czł.onków pamiątkowym żeto .. 
nem jubileuszowym, p oczem wsp6l­
na fotognaf ja i defilada uświetniły 
uroczystość. 

O godz. 14-ei w lokalu Łomżvń­
skfogo Tow. Wioślarskiego, odby­
ło się przyjęcie strażackie. Wśród 
miłego nastroju wygłoszono szereg 
toastów: z.a pomvślność Oiczyzny, 
pamia Prezydenta Rzeczypospolitei, 
Pierwszego MarS'załka Polski J. 
Piłsudskiego, Straży i poszczegól­
nych osób. N a zakończen:ie uroczy­
stości, o .godz. 20-ej w tymże loka­
lu odbyła się zabaw.a taneczna. 

Ochotnicza Str.aż P.orż. Łomżyń­
ska składa wszystkim tym, którzy 
w j akibądź sposób pr.zyczynili się 
do uświetnienia uroczystości, gorą­
ce podziękowania. 

Z życia Straży Iłżeckiej. 
W dniu 27 paździermika r. b. 

Ochotnicza Straż Pożarna obcho­
dziła uroczyście zakończenie se­
zonu ćwiczebnego. Rano Straż u­
dała się ze sztandarami i orkie­
strą na na1bożeństwo, po którem 
odbyła się defilada i dekoracja 
zasłużonych strażaków medalami 
zasługi, przyznanemi z okazji 
10-lecia Niepodległości. Złote me­
dale zasługi otrzymali druhowie: 
A. Barszczyński, M. Pawelec, Wł. 
Sępiół, F. Ciepielewski, W. Cicho­
sza, J. Cieślikowski, A. Baida i P. 
Księzki; srebrne medale zasługi: 
A. Szymański, R. Szymański, Fr. 
Sępiół, K. Szlachetka, J. Ziemba 
oraz bronzowy medal St. Ościk. 
Po dekoracji w serdecznych sło­
wach przemówił druh prezes, uwy­
datniając znacz.eni,e wręczonych' 
medali. Wieczorem odbyła się za­
bawa taneczna. 
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Straż Iłżecka bierze zawsze u­
dział w o hchodach narodowych. 
W dniu 10-tym listopada, jako w 
przeddzień święta 11-lecia Nie­
podległości, Straż wespół z har­
cerzami, przy dźwiękach orkiesty 
pirzemaszerowała ulicami mias·ta, 
a o 20-tej godz. Sekcja Teatralna 
zorganizował1a przedstawienie, na 
które stawiło się tłumnie miejsco­
we społeczeństwo. 

N astę:pnego dnia Straż, wraz ze 
Strażą przybyłą z Sered:zic, udała 
się do kościoła na uroczyste na­
bożeństwo, a następnie w pocho­
dzie na górę do krzyża poległych, 
gdzie kierownik szkoły, p. Pe­
szyński, w krótkich słowach 
przedstawił znaczenie obchodu. 
Po przemówieniu orkie,sfra ode­
grała hymn narodowy i pochód 
ruszył ku miastu, gdzie przed re­
mizą rozwiązał się . 
Wieczo~em bezpłatna akademja 

pod przewodnictwem p. Peszyń­
skiego zakończyła uroczystości. 

Z życia Och. Straży Poż. w Żerkowie 
(Wielkp). 

O. S. P. w Żerkowie została założona 
w dniu 119 marca 1904 r. z inicjatywy ów­
czesnego burmistrza miasta p. Rudolpha: 
Na członków zapisało się 23 obywateli, 
w tern 16 polaków i 7 niemców. Przez 
przeciąg pierwszych 3 lat Straż nie roz­
wijała się wydatnie z powod~ ?ra~u 
funduszów i odpowiednich ludzi; · dopie­
ro od walnego zgromadzenia w dniu 10 
lutego 19019 r . nowoobrany Zarząd z. na­
'czelnikiem Schepsem na czele , wziąw­
szy się energicznie do pracy i zebraw­
szy odpowiednie fundusze, zakupił za 4010 
marek różnych części ekwipunku i roz­
począł rzetelną pracę nad wyszkole­
niem Straży . Wiosną 19111 r . pobudo­
wano wspinalnię, k tórej brak szczególnie 
dawał się odczuwać. 

W oj na światowa przerwała pracę w 
Straży. Po załamaniu się potęgi Nie­
miec i powrocie członków, rozpoczęto 
pracę od początku już w wolnej Pol­
sce, jednakowoż narazie z miernemi wy­
nikami. Walne zgromadzenie w dniu 2( 
kwietnia 1920 r. wybrało nowy Zarząc 
z naczelnikiem Zygmuntem Jaksą na 
czele. Dzięki energji naczelnika i prz) 
pomocy członków Zarządu, zaczęła Straż 
stopniowo podnosić się z apatji i uzu­
pełniać braki w wyszkoleniu i ekwipun· 
ku. Staraniom naczelnika zawdzięczać 
należy pobudowanie nowej remizy. 

W roku 1924 zakupiła Straż sztandar, 
którego poświęcenie połączone z uro­
czystym obchodem 20-lecia Straży i 
zjazdem Okręgowym odbyło się dnie: 
3-go sierpnia tegoż roku. 

Naczelnikiem jest dotychczas druh 
Jaksa, który jest zarazem naczelnikierr 
IX Okręgu Wielkp. Związku Straży, a w 
roku 1928 odznaczony został bronzowym 
medalem zasługi. 

\V/ dniu 10 sierpnia r. b. Straż obcho­
dziła uroczyście 25-letni jubileusz swego 
istnienia. Przy tej sposobności odbyło się 
poświęcenie ufundowanej ze składek 

członków figury św. Wawrzyńca, patrona 
Straży. 

W uroczystości wzięło liczny udzia·l 
społeczeństwo miejscowe oraz delegacje 
bratnich straży z powiatów Pleszew­
skiego i Jarocińskiego. 

W czasie uroczystego zebrania jubi­
leuszowego d-h naczelnik Jaksa udeko­
rował bronzowym medalem zasługi za 
25-letnią wyróżma1ącą si~ pracę druha 
dowódcę oddz. Jana Galewskiego. 

Poświęcenie domu strażackiego 

w świniarach. 

W dniiJu 3 U.sfopada r. b. odbyło się 
w Świ.niarach 1(\pow. Sandomierskiego} 
poświęcenre domu im. M.ars1z.ałka Pił­
sud.skieg,o miejs.cowej Ocho.tn.iczej St1ra­
ży Pożairnej. Na uroczystość przybyli ~ 
p. srtarnsta St. Gliszczyńsik~ z maiłżo1I1ką 
i córką, inspektor F. Z. U. W. Medyński, 
illlsitr. Wł. Urb.ańs·ki, por .. P. W. Rolny, 
oddizia1ł Straży w Łon:~owie z prezesem 
G. Sko·bnickim i nac.z. M. Idzikowsk~!m 
na cz.ele, wójt J. Dr.ach i tłumy mięj­
scowej i 01ko'licz1nej ludności. 

Uroczystość 1rozpoczęto odpr.awionem 
prJez ks. K. Grzelaka .nabożeńs>twem w 
Łoniowi e, po którem zaprosze.ni goście 
ud,a.li się clio świniar, gdzie przy hr.amie 
tryumfaLnej powitał p. star o[t ę prezes 
Straży J. Skład, a nac.z. Pere:kładow­
ski złożył 1rapor.t. Nastąp~ło odczytanie 
aktu erekcyj1nego, poczem 01bean1i zło,ży. 
li na nim swe podpisy. Sekretarz Stra­
ży wręczył ·P· st,aroście klucz od głów-· 
nego wejścia nowowybudowa1n.ego domu; 
a następnie kis. Grzelak dokoinaJ poświę­
ce.nia domu strażackiego, wygłaszając 
ofoolicz r.o ściowe przemówienie. W c1al­
s1zym c : .ągu przemawia:ł jeszcze p. s·taro­
sta oraz nacz. St. P.erekładowski. Chóir 
dziewcząt wykonał szereg pieśni, a ze­
braini upamięt1nili ipodnios1łą ura.czysfo·ść 
wspólną fotog·rafją. Obiad, a następnie 
zabawa ta.n·eczna za;kończyły to święt'o 
si:rażackie. 

Uroczystość w Rajgrodzie. 

Dnia 13-go października r. b. odbyło 
się w Rajgrodzie (pow. Szczuczyński) po­
święcenie i wręczenie miejscowej Straży 
Pożarnej sztandaru, ufundowanego ze 
składek straży, zarządu miejskiego i do­
browolnych ofiar, dzięki zabiegom dru­
hów : prezesa Straży Stanisława Formej­
stra i naczelnika Straży Stefana Koniec­
ka. 

Po uroczystej Mszy św., odprawionej 
przez ks. pr.ruła:ta H. Tyszkę i po gorącem 
przemówieniu tegoż ze stopni ołtarza do 
z~romadzonych druhów, do:kom.ame zo 4 

stało poświęcenie sztandaru, poczem na­
stąpiła przysięga naczelnika i wbijanie 
gwoździ, a wreszcie prezes Straży ode­
brał przysięgę od całego korpusu s traży. 
Przemawiał potem prezes Okr. Związku 
d-h Walerjan Zamierowski, podkreślając 
przytem, że członków organizacji musi 
obowiązywać posłuszeństwo dla przeło­
żonych i usilna praca dla dobra Państwa 
i Spokczeństwa. Przemówienie zakończo­
no wzniesieniem okrzyku na cześć Rze­
czypospolitej Polskiej i pierwszego Jej 
Marszałka Józefa Piłsudskiego - Hono­
rowego Członka Straży Rajgrodzkiej. 

Następnie odbyła się herbatka dla 
członków Straży przy udziale gości i de­
legacji, a wieczorem odegrana została ko­
medyjka, poczem zafoończył.a dzień uro-
czysty zabawa taneczna. W. Z. 
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HUMC~1SAMA 
CYFRY MóWIĄ. 

1le razy zacny pan To masz przy­
jeżdża z Trajdosina do Warsza­
wy, zawsze pamięta o mnie, a nic 
·w tern dziwne,go, boć łączy nas 
długoletnia przyjaźń. 

W ubiegłym tygodniu zjawił . się 

właśnie pod moim dachem i ga~ 
wędziliśmy ze sobą dość długo. 

Po wyczerpaniu wszelkich te­
matów aktualnych pan Tomasz 
<>tarł łysinę, zroszoną potem i 
.rzekł: 

- A najwięcej kłopotu to mam 
ze strażą pożarną. 

- Czy istnieje ona w Trajdosi­
nie? - zapytałem. 

- N a szczęście dotychczas 
nie - odparł pan Tomasz. 

- Dlaczego pan tak mówi? 
- Bo na cóż nam straż w Traj-

dosinie, kiedy w najbliższej okoli­
. cy jest dość zespołów pożarnych? 

- Sądzi pan, że istotnie dość? 
- Ma się rozumieć. Klęska po-

żarowa, naogół biorąc, trafia się 
u nas rzadko, a ratunek ze stro­
ny istniejących strnży jest, mojem 
zdaniem, wystarczający. 

- Myśli pan? 
- Oczywiście. A tymczasem 

niema u nas ja:kie·gokolwiek ze­
brania, żeby nie poruszano na 
niem potrzeby założenia straży. 

I ci wszyscy inicjator owie głów­
nie zerkają w moją stronę, jako 
że niby człowiek materialnie jęst 

nieźle sytuowany i wszelkim po­
czynaniom o bywa telskim nigdy 
nie odmawia poparcia. A przy­
znam się, że mnie ta piła iuż nu­
dzi. 

- Myśli więc pan, że Trajdo­
sin obejdzie się bez straży po­
fame1j? 

- Ależ naturalnie. 
- A przeprowadził pan staty-

stykę pożarów w okolicy i ponie­
sionych z tego tytułu strat? 

- Na co mi to? Pali się, to 
przyjedzie straż i co będzie mo­
gła, uratuje. Będą straty, to je 

·ubezpieczenie pokryje. 
- To są tylko twierdzenia 

·ogólnikowe, na niczem nie opar­
te, podczas gdy statystyka„. 

- Tak pan w nią wierzy? -
zapytał mój gość. 

- Bo cyfry za wsze mówią 
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prawdę i dają materjał pouczają­
cy. Dam panu przykład. 

- Proszę bardzo. 
- Weźmy jedno tylko woje-

wództwo lubelskie. Czy wie pan, 
ile tam było pożarów w ciągu 

1928 roku? 
- Nie mam pojęcia. 
- Otóż dokładnie zebrany ma-

terjał statystyczny wykazuje, że 

zdarzyło się tam 7,25 pożarów, od 
których spłonęło 43~7 budynków, 
oszacowanych na 4.743.990 zł. 

- Co pan mówi? - za wołał 
pan Tomasz. 

- To nie ja mów.ię, tylko cy­
fry. Dodać muszę, że ·de faoto 
straty są jeszcze większe, jeśli 

obliczymy zniszczony inwentarz 
żywy i martwy. Po uwz,ględnieniu 

tej pozycji, str a ty spowodowane 
przez pożar, wynoszą około 1 mil­
jonów złotych . 

- Ubezpieczenie je pokryje. 
- Niezupełnie - odparłem.-

Za wynikłe straty Powsz. Zakł. 

Ubezpieczeń wypłacił tytułem od­
szkodowania tylko 3.6618.8118 zł., 

a więc zaledwie połowę. Niech 
pan nie zapomina, że asekuracja, 
naogół bibrąc, jes.t1 u nas trakto­
wana. jako przymus. By oszczę-' 
dzić sobie płacenia składek, ubez­
pieczamy tylko to, co dyktuje o­
stateczność. 

Pan Tomasz zamyślił się głębo­
ko, poczem rzekł: 

- Ileż u ·nas przybywa. co roku 
nowych straży pożarnych? 

- Za mało! 
- Ile · wykłada społeczeństwo 

na zakładanie tych straży? 
- Za mało, za mało! 
- Mówi pan to również na za-

sadzie statystyki? 
- Ależ naturalnie. Na zasa­

dzie statystyki strat, poniesio­
nych wskutek ognia. Cyfry nie 
kłamią! 

Rozmowa się urwała. 1Pan To­
masz zadumał się nad tą sprawą 
i niebawem rozstaliśmy się, bo 
czas był na pociąg. 

Mam jednak wrażenie, że spra­
wa założenia straży pożarnej w 
Trajdosinie posunęła się znacznie, 
a pan Tomasz będzie jej preze­
sem. 

Życzę tej nowej placówce po­
myślnego rozwoju. 

Nnwości wudawnicze . 

Podjęte przez księgarnię M. Ar­
cta w Warszawie zbiorowe wy­
danie powieści historycznych J. 
I. Kraszewskiego zbliża się ku koń­
cowi. 

Obecnie zjawił się na półkach 
księgarskich szósty dziesiątek to­
mów tego istotnie wartościowego 
wydawnictwa. 

Spotykamy w tym komplecie 
dokończenie „Banity", powieści o­
snutej na tle panowania w Polsce 
Stefana Batorego, następnie nie­
zmiernie ciekawy utwór trzyto­
mowy „Na królewskim dworze" 
(czasy. Właidysława IV). 

W dalszych trzech tomach mie­
ści się „Kordecki", powieść z o­
kresu wiekopomnej obriony Czę­
stochowy przed nawałą szwedzką, 
wreszcie dwa tomy zajął „Król 
Piast", którego tłem i est. krótkie 
panowanie Michała Korybuta. 

Podkreślić należy, że mimo 
przystępnej ceny książek wydaw­
nictwo wyróżnia się doskonałym 
papierem, wyraźnym drukiem i 
kolorowemi okładkami, kompono­
wanemi przez art. mal. Ryszkie­
wicza. 

Zbiór pow1esc1 historycznych 
Kraszewskiego w tern nowem wy­
daniu winien znaleźć się we wszy­
stkich bibljotekach korporacyj­
nych i w każdym polskim domu. 

Juljusz German. „Gwiaździsta 
noc". Ta powieść autora głośnej 
„Iwonki" jest osnuta na podsta­
wach wiary w życie zagrobowe 
w .do1S.k0in.al1sze1j !pO•staci. Za-jmui·ąca 
ak1oja fPOWie.śd toczy si1ę w świe­
cie artystyczno-literackim. 
Ed~ar Wallace. „Melodja śmier­

ci". Niezmiernie sensacy.jna po­
wieść, która, jak wsze~kie utwory 
Wallace'a czyta się jednym tchem. 

R. Berkeley. „O świd~". Treść 
książki osnuta jest na męczeńskich 
dziejach Miss CaveH, rozstrzela­
ne1j przeiz Niemców w Bruk.selli 
podczas wojny europejskiej. 

Wł. J. Sz. 

Własna flota morska 
to Twój dobrobyt! 
Wpłać do P. K. O. 

kont.o czekowe Nr. 30 

I złoty rocznie 
a otrzymasz legitymację 

członka Komitetu Floty Narodo­
wej. 
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PNEUt\f\ TYCZNE:RĘCZNE. t\OSIĘŻNE 
' .~;.g ·- . ··~·::'( 

„T Y FO N" (patent) 

Donioslość 2 klm. 

Wogn 8 kg. 

\Vysokość 60 cm, 

Cena zł. 240 

\Al użycia w Polsce 

okolo 825 sztok. 

POLECF\ ze sklndo: 

FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

„STRAŻAK" 
L PIĘTKA, A. PŁOSKI G. SZOŁOWSKI 

Warszawa Królewska l1 

Tel. 205 - 25. 
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„ ............................. . 

w Ę ŻE 
gumowane parciane 

pożarnicze tkane na ukos 
•• 

„KOPER" 
na ciśnienie do 20 Atm. własnej produkcji 

Inż. Witold IZDEBSKI i S~ka 
W ars·za wa, Marszałko-wska 129 

tel 199-77 

CHODNIKI 
kokosowe i manillowe 

WYCIERACZKI 

,····················••<>••••, 
I\ u p 

do sCJJei bibUoteki strażackiej 
tilastępujące wydawnictwa: 

Hymr y Narodowe (nuty na orkiestrę) Zł. 3.-
. Kwiaty polne Zł. 3.-
Stary kapral Zł 3.-
Kalendarz strażaka 1929 r. Zł. 2.-
Kalendarz strażaka 1927 r. Zł. 2.20 
Krótki rys ratownictwa Zł. 1.50 
Budowanie ogniotrwałe Zł. l.5U 

Nauka obrony przeciwchemicznej Zł. 1.-

Maska gazowa, używana w Polsce Zł. 0.50 
Nagrodzona dzielność (obrazek sceniczny) Zł. 1.-
Miłość strażaka (obraz sceniczny) Zł. 1.50 
Lekka atletyka Lł. 1.50 
Zabawy i gry ruchow~ dla stow. P. W. Zł. 1.50 
Podręcznik przysposobienia wojskowego Zł. 4.50 
Regulamin służby wewnętrznej Zł. U.65 
Statut Straży pożarnej Zł. 0.30 
Regulamin umundurowania Zł. 0.30 

W zairy dystynkcyj strażackich Zł. 0.25 

Administracja „Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw­
nictwa po otrzymaniu należności zgóry (na konto 
w P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. N a kos.zty przesyłki doli­
cza się 15%. 

767 



OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAWA, KRUCZA 40. 

Kupujcie wzorową książkowość dla straży 
do prowadzenia biurowości. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie Zł. 15, z dolic~eniem 15% na 
koszty przesyłki. Do nabycia w Administracji „Przeglądu Pożarniczego". 

Warszawa, ul. Krucza 40 m. 27. Konto P. K. O. Nr. 235. 

ZAKLADY MECHANICZNE 

,,URSUS" 
SPÓŁ.KA AKCYJNA 

Centrala: Warszawa, ul. Skierniewicka 27/29 telefon 171-06 

Poleca 

WSZELKIE TYPY SAMOCHODÓW STRAŻACKICH, 

pogotowia rekwizytowe, 
polewaczki, 

ciężarówki 2 1
12 i 3 tonn., 

ZAOPATRZONE W HAMULCE WESTINGHOUSE'A. 

Niezrównanej jakości, jedyne na nasze drogi. 

Dogodne warunki splat;y Dogodne warunki spłaty 

Redakcja A .dm i n is traci a: Warsziawa, ul. Krucza Nr. 40 m. 27, tel. 125-42, tel. osob. redakfora 154-45. 
Konfo w P. K. O. Nr. 235. 

Pr en u m e r at a: Rocznie fiz przesyłką) Zł. 24. Półrocznie Zł. 12.50. Kwartalnie Zł. 6.50. Ceny ogłoszeń na żądanie. 

Ko mi t e ·t R e da k c v i 111 v e ta n o w i - p, p.: Dr. Piotr Wielgus (przewodniczący), inż. Stanisław Arczyński, nacz. insp. 

Szymon Jaroszewski, kpt. Jerzy Misiński, red. Stanisław Pągowsk i , inż. Józef Tuliszkowski, ~; nż. Stanislaru 

Waligórski i dyr. Bolesław Wójci k iewicz. 

Ręlwpisy bez podpisu 
autora nie są prze.z Re­

daikcję uwzględniaine. 

P .-zedruk art'l1kuł6w do 
z.wołany jedynie za zgo­
dą Red.akcji OII'aiz z po-

daniem źródła. 

Rękopisów nadestanych 

Redakcja nie zwraca. 

Za d·ział Q1lłos:ze:6 Ra­

dak cj a nie odpowiada. 

WYDAWCA: GłóWllly Zwią.zek Straży Pożarn.Tch R. P. Redaiktor odpow. i kierownik wvdawu. Stanisław Pągow1kl 

Druk. Zakł. Druk. W. Piekairniaka, Ordy.nadra 3, tel. 44-59. 


